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POZNAN, 14 czerwca.
Polscy członkowie obu Izb sejmu prus

kiego przy samym sehyłku obecnéj sesyi tak 
gorliwie wystąpili z obroną najdroższych nam in
teresów, że przy dotychczasowéj szczupłości ram 
naszego pisma a nawale ważnych materyałów nie 
jest nam nawet podobném wszystkich mów na
szych dzielnych reprezentantów od razu powtó
rzyć. Podaj emy dziś zatćm pod rubryką właści
wą obszerne streszczenie obrad nad interpela- 
cyami polskiemi, na czele zaś Kury era tylko 
mowę członka Izby Panów pana Śląskiego, 
który mimo ciężkićj a powójnój żałoby rodzinnéj, 
pospieszył do Berlina spełnić swój obowiązek. 
Wyczerpującego głosu posła Łyskowskiego 
nie chcąc przedzielać, zamieścimy go dopiero ju
tro w całości, oraz część mów posłów Wierzbiń
skiego i Kantaka.

T rib une berlińska, która, mówiąc mimo
chodem, w ohydny sposób szydzi ze „skarg pol
skich w sejmie“ i tryumfuje, że liberalna większość 
wcale już na nie nie zwraca nawet uwagi, po
wraca raz jeszcze do niefortunnćj mowy hr. Mün
ster w Londynie i jakkolwiek za Ko ein. Z tg 
zaręcza, że ambasador nie wzmiankował „o pro- 
testanckićm cesarstwie“ tylko „o protestanckim 
cesarzu,“ przecież stanowcze owo wmięszanie „pro
testantyzmu“ do walki kulturnéj potępia. Jćj 
zdaniem walka ta obca jest wszelkićj tendencyi 
„wyznaniowćjima na widoku jedynie — ochro
nę pańswa przed zgubném wdzierstwem rzymskiéj 
i jezuickićj hierarachii. Dawać jéj pozór wyzna
niowy, jest niezręcznością polityczną, czy to ze 
strony ambasadorów czy nawet pierwszorzędnych 
ministrów (tu Tribune widocznie ma na myśli 
znane wystąpienie ks. Bismarcka w Izbie Panów), 
i to niezręcznością tćm większą, że taka w gorączce 
walki niezgrabnie wypowiedziana — prawda 
może zrazić katolicką ludność południowych Nie
miec i przy wyborach w Bawaryi, które się 15 
i 24 lipca odbędą, przeważyć szalę zwycięstwa 
na rzecz — ultramontanów, co byłoby według 
Tribune wielką dla przyszłości i rozwoju Nie- 
miecjklęską.

Korespondent paryski Times’a telegrafem 
zawiadamia ten dziennik, że tron Alfonsa XII 
coraz bardzićj się chwieje a nawet grozi blis
kim upadkiem, podczas gdy siły Karlizmu zna
cznie się wzmagają. Don Karlos ma obecnie roz
porządzać 45,000 wyborowego żołnierza i 40 do

szych Visconti Venosta i Ricotti oraz przez pp. 
Sella, Castagnola, Raeli, Correnti, którzy wszyscy 
należeli niegdyś do gabinetu p. Lanzy. Wniosek i 
został przez Izbę prżyjęty, która przychylając się i 
do porządku dziennego, wniesionego przez posła i 
Cairoli, zawiesiła obrady nad prawem o porządku 
publicznym aż do wysłuchania sprawozdania owćj 
komisyi.

W angielskićj Izbie niższćj odpowie
dział sekretarz stanu w ministerstwie spraw we
wnętrznych p. Cross, iż mu nic o tćm nie jest 
wiadome, ażeby znaczna liczba Jezuitów, wypę
dzonych z innych krajów, przybyła do Anglii i to 
w zamiarze utworzenia na ziemi angielskićj ogni
ska swych operacyi i nawrócenia państwa tego do 
polityki „papizmu."

Według doniesienia dziennika Meuse, w 
b e 1 g i j s k i é m mieście Liège wychodzącego 
miał ks. Biskup z Namur w czasie objazdu swego 
po dyecezyi ponownie przemawiać o prześladowa
niu Kościoła w Niemczech. Przeciw temu wy
stępują liberalne dzienniki Meuse i Echo du 
Parlement z wielką naturalnie niechęcią.

Orędzie prezydenta StanówZjednoczonych 
Północnćj Ameryki, Granta przyjęła konwencya 
republikańska w Kalifornii jako stanowcze oświad
czenie, iż zrzeka się przedłużenia godności pre- 
zydentowskićj na trzeci peryod wyborczy.

Dzienniki wiedeńskie piszą, że Ar
cybiskup i ordynaryat otrzymał od namiestnictwa 
pozwolenie odbyć dwie uroczyste jubileuszowe pro- 
cesye, a to 13 i 20 b. m„ mimo opozycyi bezwy
znaniowców i żydów. W procesyach weźmie udział 
kardynał Rauscher.

Z Lwowa donoszą o aresztowaniu w pią
tek pana Wiktora Wiśniewskiego, opie• 
kuna „ubogieh a zasłużonych," któremu władze 
zarzucają, że zbiera dalćj składki na rzecz znie
sionego Towarzystwa Opieki Narodowćj. — Na
miestnik hr. Gołuchowski powtórnie zapudł 
bardzo ciężko na zdrowiu, wiadomości zaś o sta
nie zdrowia hr. Aleksandra Fredry są 
bardzo niepokojące.

50,000 ochotników. Wzrost taki Karlistów przy
pisują liberalne dzienniki niemieckie głównie skrzęt- 
nćj agitacyi, którćj siedliskiem ma być pałac arcy- 
księcia Modeny, wuja Don Carlosa, w Wiedniu 
a która siecią swą całą ultramontańską arysto- 
kracyą Niemiec ogarnia. Świeżo księżna Win- 
dischgraetz 300,000 złr. ofiarowała Carlosowi z źy- ‘ 
czeniem, by sztandar jego wnet wionął z pałacu ; 
królewskiego w Madrycie, gdzie obecnie żywioły < 
liberalne i radykalne wielki ruch okazują. — i 
Według Im parciał komisya liberalnych deputo- i 
wanych zajęła się wypracowaniem nowćj dla Hisz- i 
panii konstytucyi na wzór belgijskićj, portugal- 
skićj i włoskićj.

Na sobotnićm posiedzeniu francuskiego 
Zgromadzenia narodowego toczyły się dalsze dalsze 
rozprawy nad ustawą tyczącą się wyższy eh zakładów 
naukowych. Dłuższa debata wywiązała się przy 
artykule 13, w którym są zawarte przepisy co do 
udzielania stopni naukowych. Deputowany Ferry 
życzy sobie, by wyłączne prawo udzielania stopni 
akademicznycb przysługiwało państwu, przy czćm 
zaczepił duchowieństwo. W obronie tegoż prze
mówili następnie deputowani p. Chesnelong i ks. 
Biskup Dupanloup.

Włoska Izba deputowanych była pod koniec 
piątkowego posiedzenia widownią scen nader burz
liwych. Członek lewicy, deputowany Tajani (Tro- 
jani?) zarzucił przy rozprawach nad projektem do 
prawa o bezpieczeństwie publi:znćm władzom pa- 
lermitańskim, że dla łatwiejszego zgniecenia rozbo
jów znosili się z niektórymi hersztami rozbójników. 
Twierdził tćż, że liczne zbrodnie popełniane zo
stały przez osobistości, zażywające zaufania rządu, 
a nawet“przezgniższych(urzędników policyi. Prze
ciw takim twierdzeniom wystąpił nader stanowczo 
były prezes ministrów p. Lanza, zaprzeczył im jak 
najusihićj i zażądał bliższego wyjaśnienia sprawy, i 
Prawica poparła przemówienie pana Lanzy niezwy- ’ 
kle źywemi oklaskami, lewica ujmowała się nie i 
mnićj dobitnie za panem Tajani, w skutek czego 
powstała tak wielka wrzawa, że marszałek zmu
szony był zawiesić posiedzenie. Na sobotnićm po
siedzeniu podjęła Izba w dalszym przebiegu roz
prawy nad tym samym przedmiotem. Deputowany 
Tajani przytoczył nowy szereg zarzutów przeciw i 
władzom sycyliańskim i przeciw systemowi tam- i 
tejszych rządów. Pan Lanza sprostował niektóre i 
fakta i wniósł o wyznaczenie komisyi z dziewięciu : 
członków złożonćj ku wypośrodkowaniu onych. Po-' 
partym został w tćm' przez ministrów teraźniej-

Z powodu unieważnienia wyborów w K r o b - 
skićm iweWschowskićm, przyjdzie wkrótce 
do nowych wyborów w obu tych powiatach. 
Oczywiście kandydatami naszymi będą jak pierwćj 
ks. dr. Respądek, p. Potworows ki i p.

Wojczewski. Trzeba tylko wcześnie wziąść 
się do dzieła, organizacyą wyborczą wzmocnić i 
agitacyą rozpocząć. Wiemy, że strona przeciwna 
podwoi wysileń; my również rąk nie opuśćmy. 
Wielki byłby wstyd dla nas, gdybyśmy przez nie
dopatrzenie się, optymizm lub niedbalstwo ten 
ważny posterunek stracili.

--------- .«.TO.v ....-----

Uroczyste poświęcenie się Najśw. 
Sercu Jeznsowemn.

Wspomnieliśmy już pokilkakrotnie, że 
w przyszłą środę, dnia 16 czerwca, katolicy 
świata całego będą się za przewodem Piusa IX 
ofiarowali Najświętszemu Sercu Jezusowemu. 
We wszystkich krajach, w których nie prze
szkadzają swobodnie czcić Pana Boga wedle 
starego kościelnego obyczaju, ofiarowanie to 
odbędzie się wspólnie i ze zwykłą obrzędom 
naszym okazałością. U nas, równie jak pod 
rządem rosyjskim, rzecz to niepodobna. Wsze
lako choć nie możemy urządzać głośniejszych 
obchodów i choć niepodobna nam spodziewać 
się osobnych wezwań ze strony władzy du- 
chownćj, mamy nadzieję, że wszyscy o tym 
dniu pamiętają, a że w razie, gdyby kto 
ociągał się i zaniedbywał, inni go przykładem 
i dobrem słowem zachęcą, aby się jawnie raz 
jeszcze pokazało, że przywiązanie nasze do 
Serca Jezusowego jest wielkie i że ufności 
naszej w ratunek, jaki z tego źródła łask 
wszelakich dla Kościoła przyjdzie, żadne bo
leści i utrapienia nie zachwiały. Formułę 
zatwierdzoną przez Stolicę Apostolską podali
śmy już przed trzema tygodniami, tej for
muły, która zresztą w wielkićj liczbie egzem
plarzy rozrzuconą została, trzymać się wszyscy 
mamy. Zresztą dla nas ofiarowanie się Naj
droższemu Sercu Jezusowemu społem z dru
gimi jest tylko powtórzeniem konsekracyi, 
jakąśmy r. 1872 w święto Niepokalanego Po-

Pogrzeb.
śp.

Kanonik» Wojcłechof«»k(ego.

Czy ci dawni śp. Walentego koledzy semina
ryjni przybyli uczcić tylko brata, przyjaciela? czy 
cł dawni uczniowie jego gimnazjalni seminaryjscy 
pospieszyli z hołdem tylko jako nauczycielowi 
i ojcu? I te uczucia bratnićj i synowskićj 
miłości ożywiały serca wszystkich duchownych, bo 
wszystkich serca podbijać umiał sobie nieboszczyk 
uprzejmem [sercem. Ale dziś one niesłychanie 
spotęgowały się przemagającem uczuciem czci dla 
tego, który sztandar kościelny dzierżył ze spoko
jem a nieugięty żadną groźbą i kaźnią, i wierno
ści swćj legł ofiarą całopalną, bo zaród choroby 
widocznie wywiózł z więzienia dziewięciomiesię
cznego.

Przynajmnićj tu jedna, choć ujemna zasługa 
obecnego „kulturkampfu," że w tym czasie tak 
smutnym i nikczemnym dla braku charakterów 
niepokalanych a stałych, wynosi na widownią tak 
jasne postacie, jaką była śp. ks. Walentego, i że 
we czci dla takiih mężów skupia wszystkie serca 
zacniejsze. W całćm słowa znaczeniu pękło serce 
w tćj piersi, rie przykrojonćj tylko na miarę 
krawca, lecz na miarę Fidiasza, że się posłużę wy
rażeniem Słowackiego; a n.y choć smętni-, choć 
rozżaleni z tćj straty bclesnój, jednak dumni i serce 
nam rośnie, odwaga chrześciańska się krzepi, po
tęguje.

Nie samo duchowieństwo dało tak wspaniały 
wyraz czci dla nieboszczyka. I świeccy pośpie
szyli tłumami ze wszystkich sferaspołecznych. Już 
na eksportacyi widzieliśmy bardzo wielu’ z Pozna
nia i z dalekich stron Wielkopolskiej ziemi, więećj 
jeszcze w dniu pogrzebu. W tłumach nieprzeliczonych 
ludu i wiernych i innowiercówginęly prawie osobistości 
Spostrzegłem sędziwego profesora Rymarkiewicza 

syndyka Wyczyńskiego. Nawet damy po
spieszyły z hołdem ci dla nieboszczyka tak li
cznie, jak dotychczas rzecz niewidziana. Bo ileż 
to niewiast polskich, co zażywały same jego tro
skliwej opieki duchowćj lub jćj oddawały córki 
swe w zakładach naukowych.

Uczennice zakładu Urszulanek, który tyle za
wdzięczał śp. ks. Wojciechowskiemu, w grubćj ża
łobie skupiły się około trumny, w którćj legły zwłoki 
drogiego im Ojca duchownego. W pobliżu trumny 
familia nieboszczyka, w jćj gronie sędziwy ks. Try-

Gniezno, 12 czerwca.
Trudne mi przypada zadanie, żeby wam opisać 

pogrzeb śp. ks. kanonika Walentego Wojciech w- 
skiego. Widok to tak był wspaniały, że zdumiewał 
nawet innowierców i innoplemieńców.

Na eksportacyi było przeszło 80 kapłanów 
parafialnych; nazajutrz na pogrzebie blisko półtora 
sta. Z rozrzewnieniem i przypominali sobie wete
rani, w służbie św. Kościoła, podeszli wiekiem du
chowni, że tak licznie zebrane było duchowieństwo 
po raz pierwszy od śmierci śp. ks. Arcybiskupa 
Duninal w którym uczcić chciało nie tylko Ojca 
swego, lecz i.męczeńskiego wyznawcę. Tutaj po- 
dobnaż pobudka prowadziła do ostatnićj czci i po
sługi kapłanów tak licznie z najodleglejszych krań
ców obu archi dyecezyi. Widzieliśmy w icb gronie 
całą kapitułę poznańską z wyjątkiem schorzałych 
dwóch dygnitarzy ks. ks. Brzezińskiego i Połczyń
skiego, wypędzonego ks. Biskupa Janiszewskiego, 
tudzież uwięzionego świeżo ks. Prałata Koźmiana, 
który uczynił do sądu wniosek o uwolnienie na 
ten dzień żałobny, lecz go nie otrzymał. Z kano
ników honorowych widzieliśmy ks. Kaliskiego. Na
sza kapituła zeszła na dwie głowy ks. Krausa 
i ks. 'Dulińskiego, bo biskup Cybichowski wy
gnany,* ks. prałat; Dorsżewski złożony ciężką nie
mocą,¡a ks. Korytkowski jeszcze do 17 czerwca bę
dzie uwięziony w Trzemesznie, o którego zdrowie 
podobno wielce natwątlone), bardzo się lękamy.

W gronie licznie zgromadzonego duchowień
stwa widzieliśmy tak wiekiem i trudami pochyło-; 
nych, jako i młodziutkich kapłanów, którzy w tych 
tak trudnych czasach nie wahali się obrać Pana 
za cząstkę dziedzictwa swego. Widzieliśmy wy- ’ 
znawców, na których twarzy wybladłćj i obrzękłćj 
* pobielonym więcćj włosie, pochyloaćj więcćj 
postaci zapisał się pamiętnie „kulturkampf" 
obecny.

hurski, wuj nieboszczyka opłakiwali drogą swą 
stratę.

Te tłumy żałobne zalegające katedry obszerne 
nawy zespoliły serca swe ze sercem duchowieństwa 
we wspólnćj żałobie i wspólnćj czci dla niebo- 
boszczyka. Na wszystkich twarzach malował się 
smutek,nie jedno oko łzą zaszło, niejedna pierś wzdęła 
się żalem i wybuchła skargą. I ten to właśnie tak po
wszechny udział w smutku, jaki zaległ naszę ar- 
chidyecezyą z ciosu, jakim ją dotknęła śmierć śp. 
ks. kanonika Wojciechowskiego, zdumiewał wido
cznie inowierców. Daj Boże, żeby ta manifestacya tak 
uroczysta najszlachetniejszćj żałoby po nieboszczy
ku natchnęła innym duchem tych, co dotąd śród 
nas zimni i obojętni na klęski kościelne...

Dwaj mówcy, profesorowie seminaryum gnie
źnieńskiego, subregens Andrzejewicz i ks. dr. Łu
kowski byli tłómaczami uczuć, jakie przepełniały 
słuchaczy, i wskazywali, jakie obowiązki zacny 
przykład nieboszczyka przypomina tak duchownym, 
jako i świeckim.

Öbie mowy nie łechtały uszu, nie sypały 
kwiatów, nie roniły śrebrnych łez, nie błyszczały 
fałszywą ozdobą przesadnych fantastycznością obra
zów. Ksiądz A n d r z e i <• w i c z potokiem słowa, 
spokojem przedstawienia izypominął sposób wy
mowy swego wuja, Biskupa Janiszewskiego. Tro
chę więcćj ognia byłoby sprawiło daleko więcćj 
jeszcze'wrażenia. Uwydatniwszy, jak wielką stra
tę poniosła archidyecezya przez śmierć ś. p. ks. 
Wojciechowskiego, przedstawił wzór jego żywota 
pracowitego w posłudze Boga tak na polu ko- 
ścielnćm jak narodowćm. Zakończył zwrotem peł
nym piękności oratorskićj, że Pan Bóg może we
zwał nieboszczyka, ażeby przed tron jego zaniósł 
nasze bóle i skargi.

Ks. dr. Łukowskiego mowa nie tyle 
odznaczała się nadobnością formy, potoczystością 
i ogładą słowa, trafnością pronuncyacyi i wdzię
kiem ruchów, ile ujęciem samćj rzeczy i świeżo
ścią pomysłu. Zestawiwszy czasy nasze, które sło
wy Libelta scharakteryzował, jako czasy wielkich 
cnót i wielkich podłości z czasami walk, Macha- 
beuszowych, porównał ś. p. ks. Wojciechowskiego 
z Matatyaszem, jego śmierć z tegoż śmiercią, i tło- 
maczył nam testament Matatyasza na wzorze ży
cia nieboszczyka. Testament ten, streszczony w

słowach: rfądźcie miłośnikami zakonu, pamiętajcie 
na rzeczy ojcowskie i trzymajcie się przymierza 
Ojców waszych — podał mu wątek do osnucia całe
go obrazu działalności nieboszczyka na polu ko
ścielnćj służby, w dziedzinie wychowania w duchu 
ojczystym, i wyznawstwa nieustraszonego zasad 
wiary, którym świadectwo dane przypieczętował 
ofiarą życia. Wzorem tego żywota zagrzewał do 
zwrotu religijnego w narodzie, do dbałości i tro
skliwości o wychowanie w duchu obyczaju praoj
ców i do wierności sprawie Kościoła. Całość zro
biła wrażenie i to tćm cenniejsze, że samą powa
gą myśli i gorącością uczucia wywołane, które 
mówcy dały się nieraz podnieść na wyżyny praw
dziwie oratorskiego pathos.

Celebrował przyjaciel nieboszczyka, ks Krauss, 
który go tćż przygotował i opatrzył na drogę 
wieczności.

Rzewny smutek przejmował serca wszystkich 
na widok tego kapłana oddającego cześć niebo
szczykowi, bo to dziś z pnia otłuczonego jedyna 
gałąź zieleniejąca. Boleść, rzetelna boleść prze
pełniała serca mianowicie tych, którzy pośpieszyli 
tak licznie oddać cześć jednemu z nauczycieli 
swych, który im tak piękny wzór w śmierci swćj 
zostawił, a niepewni byli, czy drugi ich nauczyciel, 
niegdyś również przez nich czczony, a zawsze 
jeszcze sercu ich drogi, wyjdzie z fałszywego po
łożenie, w jakie się dostał przez, pierwszy fałszy
wy krok swój, i wzorem Piotra św. uweseli cały 
bez przesady mówię, cały Kościół katolicki. Na
dzieję budzi w nas i otuchę fakt, że nieczytany 
zwrócił manuskrypt schizmatyckićj dążności, jaki 
mu przesłał pewien kapłan, który się odznaczył 
i stał się już głośnym przez to, że zwołał wiec 
liberałów, aby ich wszystkich popchnąć na znane 
„drogi wyjścia," a teraz drogę taką wyjścia, 
gdy miał odebrać naganę od Delegata za kore
spondowanie z p. Massenbachem, znalazł dla siebie 

, w tćm, iż się uciekł do protestanckićj zasady, że 
i Władzy swćj zaapelował do gminy kościelnćj, 
■ i pisanie Delegata miał oddać prokuratoryi.
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częcia na wezwanie naszego Najprzewiele- 
bniejszego Arcypasterza uczynili.

Cześć Serca Jezusówego stara jest w Pol
sce i kiedy błogosławiona Małgorzata Marya, 
pouczona przez samego Zbawiciela lat temu 
200, zaczęła nabożeństwo do tego Najmiło
sierniejszego Serca usilnie krzewić, ten nowy 
posiew Boży prędzej i bujniej na ziemi pol- 
skićj niż w innych krajach zeszedł. Dziś 
z pociechą widzimy we wszystkich książkach, 
które o" czci Serca Jezusowego piszą, 
i w ostatniej, najobszerniejszej o tym przed
miocie pracy O. Nealer z Towarzystwa Jezu
sowego, jakie kraj nasz przez królów swoich,' 
Biskupów i liczne bractwa, pod inwokacyą 
Serca Jezusowego założonych, w sprawie tej 
położył zasługi.

Wszystko to przypomina ks. Arcybiskup 
lwowski w liście pasterskim, który tern skwa- 
pliwiej podajemy, że u nas takiej odezwy do 
wiernych być nie mogło i nie ma.

Ks. Arcybiskup lwowski w następujących 
przemawia wyrazach:
Wielebnemu Duchowieńatv. u tak świeckiemu jak i zakon
nemu, tudzież Wiernym naszój Archidyecezyi pozdrowię« 

nie i błogosławieństwo w Panu!
Wśród ciężkich a ciągle wzmagających się utra

pień, pod któremi jęczy Matka naszi>, św. Kościół kato» 
licki, dusze silnie wierzące a gorąco miłujące zwracają 
swe modły i błagania do tego Najmiłościwszego Serca 
Jezusowego, z którego wypłynęło nam zbawienie, a z któ
rego ciągle spływają strumienie łaski i zamiłowania na 
ten świat, a pokładając swą ufność w tóm Najświętszćm 
Sercu, poświęcają Mu siebie i swoich. Wiele zgroma
dzeń zakonnych i stowarzyszeń pobożnych, całe nawet 
dyeoezye poświęcone są już Sercu Jezusowemu. Niezli
czone tćż, ostatniemi zwłaszcza czasy, zanoszono bądź od 
Biskupów rozmaitych krajów, bądź tóż od wiernych, do 
Ojca św. prośby, aby Kościół cały zechćiał poświęcić te» 
mnż Najświętszemu Sercu. Jedną z takich próśb podpi
saliśmy i my, a czyniąc to poszliśmy niętylko za popę
dem własnego serca, ale tóż za tradycyą naszego narodu, 
w któróm nabożeństwo do Najświętszego Serca wcześniój 
niż u innych się rozkrzewilo i stale się utrzymuje. 
Dzieje ubiegłego stulecia przechowały chlubne tej pobo
żności praojców naszych dowody w licznych do Sw. Sto
licy Apostolskiśj zanoszonych prośbach naszych królów 
i Biskupów, bądź o ustanowienie dla krajów wówczas 
do korony polskiój należących kościelnego święta Naj
świętszego Serca z właściwemi pacierzami kapłanskiemi 
i właściwą mszą, bądź tóż o ustanowienie takiego święta 
dla całego świąt a katolickiego: godzi się wymienić tu 
prośby królów Augusta II (15 maja 1716), Augusta III 
(21 sierpnia 1762) i Stanisława Leszczyńskiego (6 lutego 
1763), niemniój . Biskupa krakowskiego Konstantego Sza
niawskiego (6 maja 1726), Arcybiskupa lwowskiego 
a chwalebnój pamięći poprzednika naszego Wacława Sie
rakowskiego (13 lutego 1764), Ignacego Massalskiego Bi
skupa wileńskiego (17 października 1763), Andrzeja 
Bayera Biskup'a chełmińskiego, Józefa Andrzeja Zału
skiego Biskupa kijowskiego, Adama Krasińskiego Bisku» 
pa kamienieckiego i Józefa Szembeka Biskupa chełm
skiego (20 stycznia 1764), Adama Stanisława Grabowskie
go Biskupa warmińskiego (19 października 1763), tym to 
bowióm prośbom zawdzięczamy, że święto Najsw. Sercą,, 
które dopiero dekretem obecnie nam panującego Ojca św. 
Piusa IX z dnia 23 sierpnia 1856 dla całego katolickiego 
świata ustanowionóm zostało, już dziewięćdziesiąt lat 
wprzódy dekretem Klemensa XiII z dnia 6 lutego 1765 
dyecezyom polskim nądanóm było.

Do powyższego rźedu Biskupów polskich, tak gor
liwych o cześć Najświętszego Serca, zaliczyć tu musimy 
bezpośredniego Naszego na Arpybiskupiój Stolicy Lwów- 
skiój poprzednika, ś. p. Łukasza Baranieckiego, na któ
rego prośby Ojciec św. przez brewe z dnia 23 kwietnia 

' ’ odpust zupełny wszystkim, kościołom Naszśj 
_• lat łn WialAhnemnrchidyecezyi na dzień Nśjśw. Serca, jak to Wielebnemu 

jchowieństwem okólnikiem z dnia. 14 czerwca 1851 L. 
73 oznajmionóm było.

Idąc więc w siady przezacnych poprzedników, ró- 
iie tóż dając wyraz onej głębokiój ufnbścł i miłości, 
kiami przejęci jesteśmy ku Najsłodszemu sercu Zbawi- 
äla, przyłączyliśmy się do próśb tylu Biskupów katoli- 
ich różnych narodów, wraz z szanownymi Ćzłonkami 
zewielebnój Kapituły kościoła naszego met-opolitalnego. 
■ośbom tym uczynił Ojciec św. Pius IX zadość w ten 
osób, jaki za najwłaściwszy i najstósowniejszy uznał, 
kretem bowiem z dnia 22 kwietnia 1875 potwierdził 
polecił wiernym do odmawiania modlitwę, zawierającą 
sobie akt poświęcenia się Najświętszemu Sercu Jezu- 

wemu, a zarazem udziela odpustu zupełnego tym, ktA 
y tę modlitwę bądź wspólnie, bądź tóż osobno, bądź 
ibłiczuie, bądź prywatnie odmawiać będą w dniu 16 
i e r w c a r. b., w którym to dniu przypada dwóchsetna 
cznica objawienia przez samego Zbawiciela błogosła- 
ionój Małgorzacie Maryi Alacoque uczynionego, w któ
ra polecił jój, aby nabożeństwo do Najświętszego Serca 
igo rozszerzać się starała. Jest zas jeszcze warunkiem 
•stąpienia tego odpustu: odprawić sercem skruszonóm 
owiedź św., przystąpić do Stołu Pańskiego, odwiedzie 
kikolwiek kościół katolicki lub kaplicę publiczną 
tamże przez niejaki czas pomodlić się na intencyą
05 ^DzlmF więc 16 czerwca zgromadzi u stóp Zba- 
iciela miliony katolików, będzie onym dniem, w któ» 
m z ust i serc tyluż wiernych, po całym świecie roz- 
ińych, wznosić się będzie jednomyślna, w też same sło- 
a ujęta, lubo w rozmaitych językach wygłoszona modli
ła i akt oddania się Najświętszemu Serću Jezusowemu, 
jakże to piękna, jaka rzewna a zarazem wspaniała 
yśl, godna wzniosłego a świątobliwego umysłu Piusa IX, 
yśl połączenia tylu dusz w jeden wieniec, otaczający 
ajświetśze Serce, w jeden zastęp ofiarujący się Jemu, 
jakże miłą będzie wspólna tylu dusz ofiara temu Bo

żemu Sercu, taką miłością ku nam pałającemu.
Gorąco pragniemy, aby wszyscy wierni, pieczy Na- 

,ój duchownój powierzeni, wzięli udział w tym wzmo- 
ym akcie. Przyłączamy tu na osobnych kartkach Wy- 
■ukowane: tak dekret, o którym dopiero co wrpomnie» 
Smy, jako tóż i zatwierdzony tym dekretem akt posjvie- 
mia się, w polskióm tłómaezeniu, polecając przewiele- 
aym księżom rządcom kościołów, aby ile możności jak 
ijspieszniój rozdzielili je pomiędzy swych parafian i za
lecili ich, aby w dniu 16 czerwca moillitwę tę odma- 
iali i celem uzyskania odpustu do św. Sakramentów 
■zystapili: tym celem należy odczytać niniejsze pismo 
ambon w niedzielę poprzedzającą, to jest 13 czerwca, 
•zewielebni zaś księża dziekani zechcą się postarać, aby 
i pismo jeszcze przed tym dniem doszło do rąk każde- 
» z wielebnych księży plebanów.

Dzień 16 czerwca przypada w środę, po wsiach 
ięc prawdopodobnie nie będzie mógł lud tak licznie 
[tornadzie się, jakbyśmy tego pragnęli, wszelako choeby 
iwet liczba obecnych była nie wielka, , będzie obowią- 
iiem wielebnych księży rządzców kościołów po mszy 
w., uklęknąwszy na najniższym stopniu ołtarza, odmowie 
yraźnie i powoli akt poświęcenia się tak, aby i ci, któ- 
ly czytać nie nie umieją, mogli powtarzać za kapłanem 
;owa tój modlitwy. ‘

W miejscach zaś, gdzieby się można spodziewać li 
zniejsMgo zabrania, zwłaszcza po większych miast«

czkach, będzie można odprawić mszą św. śpiewaną przy 
wystawieniu Przenajświętszego Sakramentu w monstran- 
cyi, a byłoby pożytecznóm, aby wciągu tój m3zy, lub po 
niój, bezpośrednio przed odczytaniem aktu poświęcenia się, 
była powiedzianą nauka, objaśniająca ten akt i zagrze
wająca do miłości i wdzięczności ku Najśw. Sercu Jezu
sowemu.

W końcu nie możemy jeszcze pominąć uwagi, że 
dzień 16 czerwca będzie zarazem 29 rocznicą wyboru 
Ojca św. Piusa IX na Papieża ; rocznica ta zwykła się 
wprawdzie obchodzić kościelnie dopiero następnego dnia, 
to jest 17 czerwca; przy tój wszakże sposobności będzie 
odpowiednióm odmówić wspólnie z ludem modlitwę za 
Ojca św. bezpośrednio po akcie ofiarowania się, błagając 
Pana Zastępów, aby Namiestnikowi swemu raczył 
przedłużyć żywota i pomnażać sił ciała i duszy, i zlewać 
na niego wszystkie łaski i błogosławieństwa, które mu 
są potrzebne do sprawowania rządów Kościoła powsze
chnego, w tak smutnych i wielce trudnych czasach.

Dan we Lwowie, dnia 26 maja 1875.
Franciszek Ksawery, 

Arcybiskup.
Żałujemy, że Najprzewielebniejszy ks 

Arcybiskup Wierzchlejski nie wspomniał o uro- 
czystćm poświęceniu się Sercu Jezusowemu 
przez naszego najdostojniejszego Kardynała 
Prymasa w przeddzień klęsk i ucisków, jakie 
na nas spaść miały, dokonaném. Ważna to 
przecież była i wielce uderzająca w dziejach 
czci Najdroższego Serca Jezusowego okoli
czność. Godzi się tćż przywieść to, co Prze
gląd Lwowski w ostatnim swoim numerze 
pod napisem: Katolicka Polska wobec 
czci Najświętszego Serca Jezusowe
go zamieścił.

Oto artykuł Przeglądu:
W dniu 16 czerwca nader ważna obchodzić się bę

dzie w katolickim świecie uroczystość. Wierne Zbawi
ciela dzieci nowym przeciw wrogom Kościoła uzbroją się 
puklerzem, w świetną przyobleką się zbroję. W Kościele 
Chrystusowym tak zawsze bywało, że do każdój walki 
w inny rodzaj broni zaopatrywała się wierna jego dzia
twa. A oddawna Kościół nie znajdował się w tak twar
dych jak dzisiaj warunkach, oddawna nie miał tak cięż« 
kiój do przebycia walki i tylu chytrymi naraz otoczon 
nie był przeciwnikami. Więc tóż i najdzielniejszą broń 
on podaje rozsianój po całój kuli ziemskiój katolickiej 
rodzinie. Tą bronią jest Najświętsze Serce Zbawiciela, 
z którego wytrysnął siedmiostrumienny życiodajny potok 
ha ludzkość całą i zerwał z niój ohydnój niewoli okowy, 
podniósł z upadku — nowy ład w świecie stworzył, 
nowe życie wywołał, Chrystusowe na ziemi założył Kró» 
lestwo.

Dwa upłynęły wieki, kiedy 16 czerwca 1675 roku 
w skromnóm Burgundyi miasteczku Paray«le«Monial, 
w trudnych i zawiłych czasach, w epoce gotujących się 
do napadu na Kościół sekt antichrześciańskich, objawił 
się Pan Jezus ubożuchnój zakonnicy, błogosławionój Mał« 
gorzacie Alacoqae, a pokazując jój krzyżem uwieńczone 
i cierniem opasane swe Najświętsze Serce, w te do niój 
odezwał się słowa: „Oto jest owo Serce, które tak uko« 
chało ludzi"; co rzekłszy zalecił jój upowszechnienie czci 
tło tego źródła łask wszelkich. Aliści zanim się spełniło 
to wielkie i miłosierne polecenie, potrzeba było aż dwu« 
wiekowego czasu, w ciągu którego nie szczędzono mo« 
dlitw, trudów i starań, aby cześć do Najświętszego Serca 
Pana Jezusa na cały Kościół rozszerzoną została. Na 
czele błagających o to katolickich ludów i państw pierw 
sza stanęła miła Ojczyzna nasza, Kościołowi wierna kato
licka Polska. W Królestwie Maryi, tak zwano zwykle 
Polskę, najpierwói i najbnjniój fozkrzewiło się nabożeń’ 
stwo do Serea Zbawiciela. Jak długą i szeroką była 
dawna Rzeczpospolita, wszędzie po kościołach, dworach 

chatach wiejskich obok obrazu Maryi wisiał obraz Zba« 
wiciela, ukazującego swoje święte Serce. Dla czci Jego 
założone rozliczne bractwa wraz z bractwami Matki Naj» 
świętszój całą pokryły Polskę i dopiero potrzeba było Jó= 
zefall, Moskwy i rządów StanisławaPoniatowskiegow War» 
szawie, aby zniszczyć te bujne kwiaty wspaniale niegdyś 
rozwiniętego katolickiego życia w Piastów i Jagiellonów 
ojczyźnie. Polska przez usta swoich królów, biskupów 
i milionowego ludu pierwsza w tój sprawie podniosła 
głos swój do Stolicy świętój. August II, w liście swoim 
do Benedykta XIII, te między innemi wypowiada słowa: 
„Gdy królestwo moje nadzwyczajhój doznaje opieki od 
Najświętszego Serca Jezusowego, do którego żywą cześć 
i nabożeństwo przechowuje, upraszam Cię przeto Ojcze 
święty w imieniu całego Polski narodu, abyś nabożeństwo 
to nie tylko dla moich poddanych powagą swoją za« 
twierdził, ale ku zbudowaniu wiernych na cały świat ka 
tolicki rozszerzyć je raczył." Krom tego listu wspomina 
jeszcze Benedykt XIV Papież w dziele De servorum 
Dei Beatificatione (I. IV. P. P. II. c. 31. w. 20) o innym 
jeszcze liście tego samego monarchy. W tój również 
sprawie pisali: August III do Klemensa XIII, Stanisław
Leszczyński, Konstanty Szaniawski, biskup krakowski, 
i wielu innych pasterzy Kośeioła polskiego. Tak to 
głęboką i powszechną była w Polsce cześć do Serca Je« 
znsowego. Nic więc dziwnego, że Marya Leszczyńska, 
córka króla Stanisława, zostawszy królową francuską 
z zadziwiającą gorliwością przykładała się do rozkrzewie^ 
nia tego nabożeństwa we Francyi. Sami francuscy ko, 
ścielni pisarze przyznają, że jój to właśnie zawdzięcza 
Francya upowszechnienie czci do Serca Jezusowego. Ta« 
kie to Polska nasza zajmowała miejsce w rozwoju kato
lickiego życia. Sobieski z mieczem w dłoni bronił chrze, 
ściaństwa, a zakony nasze polskie, mianowicie Towarzy 
stwo Jezusowe pracowało nad jego rozkwitem w sławne 
Rzeezypospolitéj. I w tój więc sprawie, ono pierwsze 
rzuciły jój nasiona w dusze i serca polskie. Jezuita 
Drużbicki pierwszy, jeśli się nie mylimy, wydaje u nas 
przedziwnym językiem napisaną książeczkę o czci Serca 
Jezusowego. Krakowskie Wizytki podejmują swóm sta
raniem wydawnictwa różnego rodzaju tój treści pisemek, 
U nich to, w dwadzieścia lat po śmierci Małgorzaty Ala- 
coque, wychodzi żywot tój błogosławionój Dziewicy roku 
1709. Znakomite dzieło Gallifeta De cultu S. S. Cordis 
już na początku XVIII wieku wychodzi z pod prasy dru, 
karskiej w polskim przekładzie. Oto, jakie zajmuje m ej 
sce katolicka Polska wobec rozszerzonego teraz przez 
Piusa IX na cały świat kątolicki nabożeństwa do Serca 
Zbawiciela. Czego pragnęły serca ojców naszych, urze, 
czywistnionóm zostaje. O ciesz się Polsko, _ mila Ojczyzno 
nasza! Chrystusowy Rybitv a nową daje ci dzisiaj wska 
zówkę, gdzie szukać masz w twych cierpieniach pocie, 
chy, gdzie czerpać męstwo, gdzie ożywczą siłę będziesz 
mogła znaleść.

„Pociesz się Polsko w męczeńskiój koronie, 
Pociechy tryska dziś dla ciebie zdrój,
Wielka myśl niegdyś żywiona w twóm łonie,
Dziś niesie Indom zbawczy owoc swój.“
Więc wraz z katolicką całego świata rzeszą spiesz

Polsko nasza w Bercu Jezusa złożyć twoje cierpienia 
i nadzieje twoje. O nie doznasz zawodu, przeczu« 
wają to nawet wrogi twbje. Demonicznym obdarzeni oni 
instynktem czuja,, jakie im ztąd grozi niebezpieczeństwo.
I oto...................‘....... wtrącony do więzienia ten, który
pierwszy z polskich biskupów nawiązał na nowo przer
wana nić tradycyi ojczystych. Jego Emin. Kardynał 
Prymas Ledóchowski, jakby w przewidzeniu zbliżającego
się.................. ......... oddał wiernych Kościołowi Poznań«
czyków Sercu Zbawiciela. A Moskwa jakie wobec tego 
zajęła stanowisko? Moskwa? O! ta... w nabożeństwie 
do serca Jezusowego słusznie upatruje wzmocnienie wiary 
w duszach polskich, nową zaporę przeszkadzającą je 
w »chizoiatyczeniu katoliokiój Polski i Litwy. Więc

w chwili, gdy zezwala na wydawnictwo aotireligijnych 
lub zasadami rewolueyjncmi przepełnionych dzieł, surowo 
zabrania wszelkich publikacyi, cześć Serca Jezusowego 
mających na celu. Obyśiny Polacy zechcieli z tego wy
ciągnąć dla siebie naukę!

Spieszmyż teraz wszyscy z serdecznym 
lołdem do tego Serca otwartego jak przy
stań i jak skarbnica, ku ukojeniu smutków 

ku zaspokojeniu potrzeb naszych. Kościół 
święty, Matka nasza ma zawsze dla podtrzy
mania mdlejących sił ludzkich dzielne środki 
ekarstwa doskonałe. Na dzisiejsze biedy za- 
eca nam nabożeństwo do serca Jezusowego 

radzi oddać się pod op:ekę tego Boskiego 
serca, którego cześć, nie nowa w Kościele, tak 
irzecież silnie w ostatnich czasach wzmogła 
się i wzrosła. Idźmy za radą Kościoła; 
wielki nasz chorąży Pius IX podniósł znowu 
sztandar ufności i nadziei, niech nas ten 
sztandar zjednoczy u stóp ołtarzy Boga mi- 
osierdzia. Nasze gorące modlitwy wybłagają 

zmiłowanie i da P. Bóg, że jakeśmy się tyle 
at smucili wraz z Ojcem wiernych, który 30 

rok swoich rządów w dniu 6 czerwca za
czyna, tak doczekamy się w końcu dnia, 

którym skupieni koło niego święcić bę
dziemy tryumfy prawdy Bożej i podniesienia 
Kościoła świętego.

X Krobsltlego, 13 czerwca. 
(Denunoyacye na księży w Poniecu.)

W skutek denuncyacyi, wystósowanćj do pro
kuratora poznańskiego, zapozwany został jako świa
dek ks. Fligierski, administrator w Poniecu, na 
termin 10 b. m. do Rawicza w sprawie dotyczącćj 
ogłoszenia encykliki Ojca św. o jubileuszu. Na 
tertńinie zapytał sędzia ks. Fligierskiego:

1. Czy prawdą jest, że przeczytał w niedzielę 
po Wniebowstąpieniu Pańskiśm encyklikę Ojca św. 
o jubileuszu z dnia 24 grudnia r. z.?

2. Ozy uczynił to z polecenia, lub czy miał 
na to upoważnienie władzy duchownój? (Genehmi- 
gung eińes geistlichen Oberen).

Na zapytania te dał ks, Fligierski następu
jącą odpowiedź:

Czy to w niedzielę w denuncyacyi wymienioną 
było, nie pamiętam, ale prawdą jest, iż encyklikę 
ogłosiłem.

Ogłosiłem ją proprio motu. Uważałem zaś 
ogłoszenie to za rzecz sumienia, ponieważ w para
fii, zarządowi memu powierzonój, mam wielu nieu- 
miejących czytać, którzy, gdyby warunków przez 
Ojca św. do jubileuszu przywiązanych nie znali, nie 
mogliby odpustu tego dostąpić.

O więcej ks. Fligierskiego nie pytano, zezna
nie swe musiał stwierdzić przysięgą.

Zawiodła więc nadzieja jednych, — któ
rzy myśleli tu pewnie wytropić delegata — zawio
dła i denuneyanta, który, jak się zdaje, chciałby 
koniecznie tamtejszych kapłanów się pozbyć.

Modlitwa wiernych zdołała więcój u Boga, jak 
niecne zabiegi denuneyanta u ludzi.

Dzień bowiem przed terminem zakupili pocz
ciwi Gościejewiczanie u ks. B. mszą św. na inten
cyą, aby P. Bóg księży ich w parafii zachował, na 
którą, mimo dnia roboczego, licznie z parafii się 
zeszli.

Czyż to nie dowodzi dostatecznie, że lud wier- 
ckim. Ale niętylko, ze tego nie uczyniono, lecz nawet Bje gtoi przy kapłanach swoich i wie najlepiój, do- 
natychmiast postanowiono ze strony Prus wypowiedzenie sję ¿zjg trzeba udawać O pomoc W tych cza-
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Ludwika Śląskiego.
W pruskiój Izbie panów wśród obrad nad 

ustawą o zawiadowaniu majątkiem kościołów ka
tolickich dnia 11 czerwca zabrał głos z Polaków 

Ludwik Śląski i przemówił według tłomacze- 
nia G a z. Tor. z stenograficznych zapisków, jak 
następuje:

Mości Panowie! Niniejszy projekt ustawy ma po
zory, jakoby mniój był niebezpiecznym od dawniejszych, 
dotycząc tylko zawiadowania majątkiem kościelnym. 
Bliższe atoli rozpatrzenie się w rzeczy poucza, że prowa
dzi on do tego samego celu, t. j. do zniweczenia Ko» 
ścioła katolickiego w Prnsiech, do przemienienia go w Ko
ściół państwowy.

Mości Panowie! Jeśli po ukończeniu wojny fran- 
cuskiój i po zaprowadzeniu nowój konstytncyi dla Rze
szy niemieekiój pokazała się potrzeba uregulowania stó- 
sunków między Rzeszą a Kościołem, to trzeba było przy« 
najmniej wybrać reprezentantów obojga stron, którzyby 
na drodze przyjaznego porozumienia starali się sprowa« 
dzić ład i porządek w stosunkach z Kościołem katoli« 

Ale niętylko, że tego nie uczyniono, lecz nawet

wzięte w szKołach i przez stworzenie znanych ustaw ma
jowych. Taka polityka dowodzi, że w wydąniu takich 
ustaw miano na oku systematyczny plan wojny przeciw 
Kościołowi katolickiemu.

Mości Panowie! Zarzut, jakoby frakeya centrum 
była tę walkę wywołała, jest najzupełniój bezzasadny. 
Stronnictwo to czuło naglącą potrzebę ukonstytuowania 
się, skoro walka przeciw Kościołowi katolickiemu się 
rozpoczęła. Tak samo bez sensu jest twierdzenie, jakoby 
dogmat o nieomylności był wywołał tę walkę. Całemu 
światu wiadomo, że nieomylność nie odnosi się do stó« 
sunku Papieża do rządów państwowych, lecz jedynie do 
władzy nauczającój w Kościele. Tak było od samego 
początku, a było to i jest koniecznością w celu zacho
wania jedności we wierze. Protestanci, którzy wyznają 
jeszcze zasady chrześciańskie, także wierzą w nieomyl
ność ewangelii, pozostawiając tylko ich wykład nieomyl
nemu rozumowi jednostek, a to właśnie sprowadza 
w skutku niechybne rozdwojenie we wierze. Iżby w tój 
okoliczności, że nauka ta, tak dawna jak sam Kościół, 
do rzędu dogmatów wyniesioną została, spoczywać miała 
przyczyna tój walki, — to jest niepodobieństwem. Nie, 
Panowie, przyczyna ta jest inna, szukać jój należy na 
polu politycznóm, o czóm często już odzywały się głosy.
I tak wśród obrad z 15 kwietnia oświadczył p. Gobbin 
w tój Izbie, że ostatecznym celem wszystkich tych dą
żności jest utworzenie niemieckiego Kościoła narodowego. 
I otóż mamy przyczynę, dla którój każdy katolik uwa
żany jest za wroga państwa, albowiem takowy cel osta« 
teczny sprzeciwia się zasadom jegó wiary.

Mości Panowie! Jeśli prezes ministrów wśród 
obrad 14 kwietnia oskarżał tu tych mężów, którzy ewan
gelią stawiają niżój polityki, to nic nie sprzeciwia się 
więcój zasadom ewangelii od owej polityki, która zmie
rza do żborzysk narodowych. W czasach przedchrze« 
ściańskich istniały Kościoły narodowe, każdy naród miał 
swoją odrębną religią, co atoli przyczyniało się tylko do 
największej pomiędzy ludami nienawiści. Chrześciaństwo 
jest religią całój ludzkości, ono to ma zjednoczyć wszy« 
stkie narody w zakonie miłości chrześciańskiój. Tak 
samo Kościoły państwowe, które w nowszych powstały 
czasach, sprzeciwiają się zasadom chrześciaństwa, albo
wiem Chrystus nie jakowójś potężnój władzy państwowój 
powierzył swą naukę, lecz prostym rybakom, i stworzył 
Kościół oddzielony od wszelkiój potęgi państwowój. 
Kościoły państwowe niweczą wszelką jedność we wierze, 
sieją nienawiścią i prześladowaniem, jak uczą dzieje.;1
Itak widzimy postępowanie Kościoła anglikańskiego j powiecie Chojnickim i Franciszkowi von Go r d o n w Ea-
względem Irlandyi, tak w czasach dzisiejszych najokru
tniejsze prześladowanie w Rosyi tych poddanych, którzy 
nie należą do Kościoła państwowego. Na takie tory, 
Panowie, wstąpiono i w-'N*emczeeh. Dążą tu do syste
mu , którego pierwsze owoce już się/pokaznją. Aby cel 
ten osiągnąć, aby módz stworzyć Kościół narodowy, nie 
przebiera się w środkach. Niętylko że istnieje już prze» 
sladowanie religijne, ale i narodowe. Za pomocą szkół 
stłumiają język polski, a przez to dążą do wyniszczenia 
narodu polskiego, nie zważając na to, że Polacy nie 
przystąpili do Rzeszy niemieekiój dobrowolnie, lecz 
gwałtem do niój są wcieleni.

Mości Panowie! Takie okoliczności najlepiój do» 
wodzą, że czcze to frazesy, jeśli się mówi o wytrwaniu 
w zasadach ewangelii, — dowodzą one owszóm bardzo 
jasno, że znikło już wszelkie poczucie chrześciańskie 
i ludzkie.

Najlepszóm przygotowaniem do ufundowania nie
mieckiego Kościoła narodowego jest zaprawdę niniejszy 
projekt ustawy, który stworzony dla całego państwa, 
lubo stósunki w każdój niemal prowincyi różnej są na» 
tury. Dla takich stósnnkow powinno się wydawać usta
wy partykularne, o ile państwu przysłaguje do tego 
prawo, ustawy w rodzaju tych, jakie dziś istnieją. 
W mojój prowincji , w Prusiech Zachodnich, zawiadowa
nie majątkiem kościelnym najzupełniój jest uregulowane 
regulaminem władzy państwowój z 25 maja 1850 roku, 
tudzież instrukcją z 29 października 1850 r. W kążdój

parafii są prowizorowie kościoła, którzy wspólnie z ple
banem stanowią kolegium kościelne i podprzewodnictwem 
władzy kościelnój zawiadują majątkiem. O ile mnie 
wiadomo, wszystko odbywa się w przepisanym porządku, 
a potrzeby nowój ustawy wcale tam nie ma. Parafiom 
ustawa niniejsza bynajmniej nie nadaje większych praw, 
owszóm prowizorowie kościoła stawiani są pod jakieś 
opiekuństwo władz, które jest i nieprzyjemne i dużo 
sprawia pisaniny. Cel całój tój ustawy jest przeto ten: 
odjąć władzom kościelnym zawiadowanie majątkiem ko« 
ściołów, a więc podkopać egzystencyą Kościoła katoli
ckiego. Z tych to powodów oświadczam się przeciw 
ustawie i proszę was, Panowie, abyście ją ‘ odrzucili 
i owszóm polecili rządowi, aby w każdój prowincyi 
zosobna w miarę potrzeby uregulował zawiadowanie ma
jątkiem kościelnym regulaminami wydanemi za porozu
mieniem się z władzą kościelną.

KORESPONDENCYE KURYER4 POZNAŃSKIEGO.

gach nawiedzenia Pańskiego ?
W sprawie o odpust św. Józefa, o którój wam 

donoszono, odstąpił widać prokurator od żądania, 
aby ks. Fligierski podał nazwiska dwóch kapła
nów, których denuneyant nie nazwał, a których ks. 
Fligierski w terminach u burmistrza i w sądzie 
rawickim stanowczo wzbronił się podać. Dnia 7 
b. m. miała bowiem w tój sprawie reszta świad
ków przez denuneyanta podana termin. Niezawo
dnie wytoczy teraz wkrótce prokurator skargę Prze
ciw kapłanom, którzy spełnili uczynek miłości 
dla parafian ponieckich, przybywszy z pomocą na 
odpust, na którym tyle zwykle pracy, a mianowi
cie w konfesyonałach.

Nadto toczy się sprawa przeciw ks. Drzewie
ckiemu, byłemu prokuratorowi seminaryum poznań- 
kiego, a sprawującemu obecnie urząd rendanta 
w Sarbinowie u księcia Romana Czartoryskiego. 
Denuncyowano go, że odprawił dwie msze święte, 
czytane w kościele ponickim.

Widzicie z tego, że jakiś zły duch ciągle tam 
czynny. Kto jest niecnym denuneyantem? — Głos 
publiczny już go wymienia.......

W końcu donoszę wam, iż ks. administrato
rowi Fligierskićmu obłożył pan burmistrz Stiller 
z polecenia królewskiój rejencyi w Poznaniu are
sztem wszystkiej dochody, tak administratorskie, 
jako i mansyonarskie, za które są obligi (msze św.) 
do odprawiania, i to od 12 maja r. b. począwszy, 
za niekorespondowanie z p. Massenbachem.

Kuryer miejscowy i Drowincyonainy.
Doniesienia urzędowe. NPan nadać raczył ka- 

merjunkrom Karolowi hr. Ko e n i g s mía r c k w Kamienicy

skowicach powiecie świeckim godność szambelanów.

* Przed wydziałem kryminalnym tutejszego sądu po
wiatowego stawał w sobotę, obecny redaktor odpowie
dzialny naszego pisma p. Nikazy Gruszczyński i 
w towarzystwie dozórcy sprowadzony z wiezienia były 
redaktor K n r y e r a, p. Józef Zórawski, oskarżeni 
o kwitowanie w Kuryerze z nadsyłanych na ręce 
redakcji dobrowolnych ofiar na pokrycie, jak sie ofiaro
dawcy wyrażali, kasztów procesowych K u r y e r ‘a. Kró
lewski prokurator, p. v. Dressler, uważał proste kwito« 
wanie za wezwanie do składek i wniósł o skazanie p. 
Zórawski eg o na 500 a p. Gruszczyńskiego 
na 400 marek i na przekazanie zebranych na „koszta 
procesowe K u r y e r a" sum miejsebwój kasie ubogich, 
Obźałowani bronili się sami i wykazali, że Kury er ni
kogo do podobnych składak nie wżywal, redakeya zaś z 
odebranych kwitować musiala w swojóm piśmie, ponieważ 
składki nadchodziły bezimiennie. W inny zatóm sposób 
nie można było zawiadomić ofiarodawców o odebraniu 
przez redakeya K u r y e r a ich ofiar. Sąd przyjął pomi
mo to, że pokwitowanie równa się w tym przypadku we
zwaniu, mianowicie, że w pokwitowaniu używano wvra' 
zów „Vivat sequens" i „Bóg zapłać", i dła tego skazał 
p. Zórawskiego na 250 marek, odnośnie na 25 dni wie 
zienia, a p. Gruszczyński na 200 marek odnośnie na 20 
dni więzienia. Pieniądze zebrane w wysokości 476 marek 
przyznał »ąd kasie ubogićh miasta Poznania.
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W końcu zamilczeń nie możemy, iż nader przykre 

na nas wrażenie zrobiło, że p. Żórawskiego przysłano na 
termin pod dozorem, podczas kiedy przed dwoma 
jeszeze tygodniami nie tylko na termina dozwolono mu 
stawać bez dozórcy, ale nadto udzielono nu, jak na pe
wno wiemy, dwudniowego urlopu. Z tego wnosić musimy, 
że jest zamiarem tutejszego sądu wykonać od razu na 
redaktorach naszego pisma, pp. Gayzlerze i Z ó raw« 
skim, wszystkie kary więzienne, ua jakie w rozmaitych 
sprawach skazani zostali, a które u każdego z nich jesz
cze przeszło po pół roku wynoszą. Dotąd udzielał sąd 
po odsiedzeniu każdej kary kilkotygodniowego urlopu ku 
wypoczynkowi.

Dziś znów stawał redaktor nasz p. Gruszczyń« 
ski przed sędzią śledczym o dalsze rzekome kwitowanie 
składek „na koszta procesowe K u r y e r a“ w nr. 108, 
109, 110 i 111.

* Wszystkie dzienniki warszawskie z 12 bm. zazna
czają z boleścią zgon śp. Karola Libelta, również po
święcają śp. Paulinie z Lanczów Wilkońskiój pełne 
współczucia wspomnienie.

* W sprawie Tellusa był wyznaczony na dzień 12 
b. m. termin subhastacyjny folwarku S t a r o ł ę k i wraz 
z przynależną doń cegielnią. Udział nie był zbyt oży
wiony. Najwyższą cenę w kwocie 100,100 marek poda 
ło tutejszu towarzystwo handlowe II 8 r tm a u n i Müller. 
Ponieważ nikt wyżój nie poszedł, przeto administrator 
masy cofnął wniosek o subhastacyą folwarku rzeczonego. 
Ma on, jak O s t d. Z t g. się dowiaduje, teraz z wolnój 
ręki być sprzedany.

* Znany pan Rex, były burmistrz koźmiński a teraz 
komisarz na Prusy Zachodnie, otrzymał jak donosi Th. 
Ostd. Z tg., na mocy reskryptu ministra spraw wewnę
trznych przedłużenie rzeczonego komisoryum na dalsze 
sześć miesięcy.

* Wczorajsza Zabawa w Dębinie Stowarzyszenia Drn« 
karzy Polsich świetnie się udała. Nawet z Gniezna 
przybyli goście.

* Na wielkiej sali Bazaru odbył się w sobotę o go
dzinie 8 wieczorem trzeci wykład profesora p. Nowiny 
w języku francuskim z francuskiój literatury aż do XVII 
stulecia włącznie. Na ten ostatni wykład zachował sobie 
p. Nowina najwięcój zajmujący peryod z całój, tak ho- 
gatćj literatury, ówą świetną epokę Ludwika XIV, którą 
przyozdobiły tak wielkie i tak tłumnie tron monarchy 
tego otaczające postacie, jak Bossuet, Corneille, 
Molière, Racine, pani Sevigné, Lafontaine i tyle 
innych Szanowny prelegent zatrzymał się, ze względu 
na ważność dramatycznéj sztuki na rozwój ludzkości, 
szczegółowiej przy utworach wyżój wymienionych, nie
doścignionych dotąd tragików, oraz największego, jedy« 
nego w swoim rodzaju komedyopisarza, Moliére’a; wy< 
mienił i scharakteryzował pokrótce najwybitniejsze ich 
utwory i nie zaniechał przytoczyć nawet całych ustępów 
z nieśmiertelnych ich dzieł, tak że dał słuchaczom spo« 
sohność nietylko powzięcia wyobrażenia o skarbie poezyi, 
w tych utworach zawartym, lecz i o indywidualnym każ
dego z nich kierunku i charakterze geniuszu. Nieco 
dłużój także i z pewną lubością zatrzymał Szanowny 
prelegent uwagę słuchaczy przy tyle sympatycznej postaci 
Lafontaine’a, tego wiernego przyjaciela naszych lat dzie
cięcych, do którego z równą, jeśli nie większą, bo zro
zumiana przyjemnością powracamy i w dojrzalszym wieku. 
— Słowem, w szczupłe ramy godzinnego wykładu umiał 
p. Nowina pomieścić ten wspaniały obraz historyczny, na 
którego środkowym planie uwydatnia się na wzniosłym 
tronie w niezrównanym blasku postać Ludwika XIV, 
a w którym cisną się w zbitym tłumie mężowie, z któ-- 
rych każdy z osobna starczyłby na uświetnienie całego 
stulecia. Pomimo jednak tak ogromnego i tak różnoro« 
dnego steku wielkich tych ludzi umiał p. Nowina każdemu 
z nich nadać w swym obrazie odpowiednie miejsce, ka« 
źdego wyróżnić, zcharakteryzować i przyswoić słuchaczom.

* Na grobowiec Karola Libelta złożyli daléj na nasze 
rece hr. Wawrzyniec Engestróm 9 m., M. K. 1 m., I. K. 
l‘m., Rudolf Stock 3 m. Ogółem wpłynęło 65 marek.

* Żywy obraz, który ma być przedstawionym po ko- 
medyi Wąsy i Peruka na uroczystém otwarciu Teatru 
Polskiego w przyszły poniedziałek, będzie wyobrażał 
Chrzanowską broniącą Trembowli. Bohaterką będzie 
panna Z. G.

* Operacyi nader rzadkiéj i mozolnćj dokonał w tych 
dniach ze znakomitym skutkiem w miejskim szpitalu 
radzca zdrowia pan dr. Kaczorowski na kobiecie li« 
czacèj 39 lat wieku. Pacyentka ma się, stósunkowo do 
boleści, jakie przejść musiała, bardzo dobrze.

* Wakaoye sadowe w prowincyach : pruskiej, branden« 
burgskiéj, pomofskiój, poznańskiój, szląskiój, saskiój i 
westfalskiéj rozpoczna się z dniem 21 lipca i trwać będą 
aż do 1 września. W' czasie tym nie będą w sądach od
bywać się żadne sprawy, z wyjątkiem chyba spraw 
nagłych.

* Kradzieże. Jednemu z kupców przy ulicy Berlin- 
skiój zamieszkałemu skradziono z zńmkniętego poddasza 
rozmaitą bieliznę i odzież w nocy z 10 na 11 bm. — Na 
tutejszym dworcu kolei żelaznej skradziono jednemu 
z podróżnych, właśnie gdy chcąc sobie przy kasie kupić 
bilet postawił był przy sobie na ziemi ręczny kuferek, 
tenże kuferek.

* Uwięziono wczoraj żebraka, który uporczywie ze« 
brząc nachodził pewną 'kobietę i niedostawszy od niój nic 
tak sie uniósł, że ją krnkwią uderzył.

»'Znaleziono: 12 zaświadczeń, niebieskie okulary 
w futerale i szal w niebieskie i białe pasy na dworcu 
kolei żelaznój, zgubiono zaś portmonetkę zawierającą 
pięciotalarówkę papierową, 2 talary bite i nieco diobnéj 
monety, pierścień z brylantami i pince-nez srebrne.

» Dla rodziny nauczyciela Tumldajskiego z Kamlonny 
nadesłał daléj W. Rosenau z Wysoki 2 marki. Ogółem 
1426 marek. Sładkę dnia I lipca zamkniemy.

* Wyrok. Dnia 12 b. m. o godz. 6% wieczorem 
ogłosił sąd wyrok przeciw redaktorowi G a z. Tor., p. 
Glinkiewiczowi, skazując go na 12 tygodni wię« 
zienia i 15 M. grzywien lub jeszcze 2 dni więzienia, oraz 
zamieszczenia pewnego sprostowania w języku niemiec« 
kim w Gazecie Tor’nńskiój.

* W Toruniu odbyło się dziś, jako w dzień po: 
grzebu, nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
ś. p. Karóla Libelta, o godzinie 10 z rana, w ko
ściele Panny Maryi.

* Samobójstwo. Dnia 10 b. m. poderżnął sobie 
gardło brzytwą we Lwowie Antoni Rogala Za« 
wadzki, były marszałek powiatu tarnopolskiego. Nie: 
boszczyk cierpiał od dłuższego czasu na melancholią.

* Kalendarz. Jutroj, we wtorek dnia 15jj czerwca, 
WitaiModesta. Wschód słońca o godzinie 
3 minut 39; zachód o godzinie 8 minut 20. Dłu« 
gość dnia 16 godz. 40 min.

Wypadki historyczne. Dnia 15 czerwca 
Kazimierz Jagiellończyk obejmuje rządy Litwy. — 1669 
Michał Wiśniowiecki zaprzysięga pacta conventa — 1794 
Prusacy zajmują Kraków.

Wiadomości jpoiftycMię.

* JBerlin, 13 czerwca. [Z Sejmu pru
skiego. — Rozporządzenie tyczące 
się wykonywania ustawy opo wstrzy
maniu wypłat. — Książę Bismarck. 
— Wiadomości bieżące.] Na piątkowem 
posiedzeniu Izby poselskiój Snotywował poseł Igna
cy Lyskowski w wyczerpujący i przekonywa
jący sposób wniosek,

by wezwać rząd, ażeby wydane w ostatnich latach 
rozporządzenia szkólne,' zaprowadzające tak w 
szkołach elementarnych, ■ jak i w wyższych zakła
dach naukowych język niemiecki jako wykłado«

wy dla młodzieży polskiój, począwszy od naj« 
niższój klasy, zniósł, a na to miejsce wydał roz
porządzenia szkólne, ustanawiające mowę ojczy
stą jako język- wykładowy dla początkującej 
nauki.
Mowa szanownego posła i replika jego po

dane będą w następnym numerze Kury era.
Ministeryalny dyrektor Greiff prosi Izbę 

z polecenia pana ministra wyznań Falka, ażeby 
wniosek ten odrzuciła. Wniosek ten już po kilka
krotnie poruszany był w Izbie i dostatecznie roz- 
strząsany. Względem rezultatów rozporządzenia 
z roku 1842, które język polski w szkołach ele
mentarnych Wgo Ksjęstwa Poznańskiego w części 
jako język wykładowy przypuszczało, zebrał rząd 
nader niekorzystne doświadczenia i to nie w ostat
nich dopiero czasach. Rezultaty te były tak nie
korzystnemu głównie z powodu dwojakiego języka 
wykładowego i dla tego to rząd zaprowadził tylko 
mowę niemiecką jako język wykładowy. Główny 
powód tych rozporządzeń był czysto pedagogiczny, 
a bynajmniój nie polityczny i nie był skierowany 
przeciw narodowości polskiój. System ten już zre
sztą doprowadził do pomyślnych skutków. — Po
seł Witt prosi także o odrzucenie wniósł u posła 
Łyskowskiego, ponieważ znajomość niemieckiego 
języka dla ludności polskiój przydatną, a nawet ko
nieczną jest dla wlasnój korzyści. Polscy posłowie 
powinni przeto za zaprowadzenie języka niemiec
kiego jako wykładowego być wdzięczni, nie zaś wy
stępować ciągle z tym samym wnioskiem, przez co 
nic innego nie osięgają, jak tylko pewną niechęć 
w krajach, przez ludność polską zamieszkałych. — 
Poseł Frań z prosi o przyjęcie wniosku w intere
sie polskiój ludności Gó-nego Śląska, która przez 
zaprowadzenie niemieckićj mowy jako języka wy
kładowego czuje się mocno zaniepokojoną.

Tajny radzca Schneider odpowiada na to, 
że wywody mówcy poprzedniego dowodzą dążno
ści, ażeby i Górny Śląsk wprowadzić w dziedzinę 
polskiój mowy. — Ta to właśnie dążność spowodo
wała rząd do obrania nowego systemu naukowego, 
zwłaszcza, że ze starym systemem dwojakiego ję
zyka wykładowego poczyniono najgorsze doświad
czenia. Dzieci niemieckie, które przeszły przez 
polskie szkoły, utraciły niemal całkowicie ojczystą 
swą mowę, tak że w szkołach, przeznaczonych do 
dalszego wykształcenia musiano się niemi szczegó 
łowo zajmować, by przy niemieckim wykładzie mo
gły z korzyścią brać udział. W północnój części 
Szlezwigo-Holsztynu tóż się opierano zaprowadze
niu języka niemieckiego w szkołach, a teraz już 
po kilku latach przeprowadzenia wykładu niemie
ckiego od najniższych klas, mówią dzieci całkiem 
dobrze i chętnie po niemiecku. Wniosek posła p. 
Łyskowskiego zostaje odrzucony. Za wnioskiem 
głosują oprócz Polaków tylko członkowie frakcyi 
centrum.

Na sobotnióm.posiedzeniu poselskiej Izby to
czyły się rozprawy nad wnioskiem posła W i er z- 
bińskiego, tyczącym się uznania przez rząd 
istniejącego od 21 lutego 1861 roku polskiego 
Centralnego Towarzystwa Gospodarczego. Poseł 
Wierzbiński umotywował wniosek ten w obszer- 
nój, wyczerpującój i dobitnój mowie (którą, nie- 
mńićj jak mowę posła Łyskowskiego z dnia po
przedniego, w dosłownym podamy przekładzie. 
Red. Kur. Pozn.) Minister rólnictwa, p. dr. 
Friedenthal odpowiedział, że wniosek ten jest 
niemożliwym do przyjęcia. Pan minister zapewniał, 
że Towarzystwu, o któróm mowa, bynajmniój nie 
odmawia swego uznania i ma dla niego szczerą 
życzliwość; z tóm wszystkićm uznania ze strony 
rządu takie tylko towarzystwa rolnicze mogą do
stąpić, które przedstawiają pewną gwaraneyą, że 
służą interesom ogólnym a nie kierunkowi sepa
ratystycznemu; mogą towarzystwa takie istnieć i 
nadal, nie mają wszakże prawa żądać subwencyi 
państwa, od którego przedstawiciele towarzystwa 
umyślnie starają się wyłączać, ani tóż rościć sobie 
prawa, by uchodziły jako organa państwa. Po 
takióm oświadczeniu zapowiada jednak p. minister, 
że będzie poczytywał za swój obowiązek uważać 
i traktować dziedzinę rólnictwa jako neutralną i 
będzie polskim stowarzyszeniom czynił wszelkie 
ułatwienia, byle one z swój strony podały mu do 
tego możność. Izba przyjęła mowę pana ministra 
wielkiemi oklaskami, poczóm poseł Hundtv. 
Hafften z znaną dla polskiego żywiołu niena
wiścią starał się wywodzić, iż dążności Polaków 
wcale nie są tak niewinne, jak wyglądają; polo- 
nizm tak samo nie przyznaj e równouprawnienia 
dla innych żywiołów, jak go nie przyznaje roma- 
nizm, dąży zaś do wcale innych jeszcze celów, niż 
tych, do których się przyznaje. Wywołało to nie
nawistne przemówienie odprawę naszego posła 
Kantaka, który w bardzo sarkastyczny i do
bitny sposób na poprzednie zarzuty odpowiedział, 
poczóm się zwrócił do pana ministra rólnictwa, 
aby mu podziękować za okazaną słowami życzli
wość, a zarazem zbić zarzut separatystycznych 
dążności, uczyniony polskim stowarzyszeniom go
spodarczym. Powraca potóm do sprawy rozwią
zania rólniczój szkoły w Żabikowie, którą nie u- 
waża bynajmniój jeszcze za wyjaśnioną, a na za
kończenie składa dzięki za oświadczenie zamie
szczone przy końcu mowy pana ministra, oświad
czenie, które w danym razie mogłoby doprowadzić 
do porozumienia. — Wniosek posła Wierzbińskiego 
został naturalnie odrzucony. — W końcu przy
chodzi pod rozprawy interpelacya posła Wierz
bińskiego, tój treści:

Zarząd Towarzystwa rólniczego na powiaty średzki, 
gnieźnieński i wrzesiński podał dnia 1 kwietnia b. r. do 
naczelnego prezesa Wielkiego Księstwa Poznańskiego pro- 
źbę o zezwolenie na urządzenie targu na bydło rozpłodo« 
we w Wrześni i otrzymał od niego pod dniem 22 maja 
h. r. odpowiedź odmowną, ponieważ towarzystwa rolnicze 
w tutejszej prowincyi, czynne po za obrębem stowarzy
szenia, utworzonego za pomocą Towarzystwa prowin- 
cyonainego, nie mogą uzyskać poparcia ze strony rządu.

Szanowny interpelant wystosował do ministra 
rólnictwa zapytanie, czy fakt co dopiero przyto
czony doszedł do Jego wiadomości i o ile postę
powanie takie i w ten sposób umotywowane

władz administracyjnych, naruszające w wysokim 
stopniu interesa rolnicze, uważa za usprawiedli
wione. (I tę mowę posła Wierzbińskiego 
podamy w dosłownem tłómaczeniu. Red. K u r. 
Pozn.) — Minister rólnictwa dr. Friedentha 1 
odpowiedział, że o fakcie podanym w interpelacji 
dowiedział się dopiero, kiedy się interpelacya do 
rąk jego dostała; jest zaś fakt sam w interpelacji 
prawdziwie przedstawiony. Drugie zapytanie inter
pelanta jest zredagowane w niezwykłój formie: 
nie zawiera bowiem zażalenia przeciw rozporzą
dzeniu rejencyi, raczój tylko zapytanie względem 
osobistego zdania ministra w tój sprawie. Uważa 
on powstrzymanie targu na bydło rozpłodowe, 
który miał mieć charakter wystawy, w samój rze
czy za szkodliwe dla interesu rólnictwa, odpowie
dzialność jednakże zwala na tych, którzy zażalenie 
podali, bo powinni byli połączyć się z niemieckie- 
mi stowarzyszeniami; w takim razie byliby zrzu
cili z siebie pozór dążeń odosobnionych i separa
tystycznych. Zdaniem mówcy jest rozwój spraw 
rolniczych wtedy tylko podobnym, jeśli wszystkie 
towarzystwa rolnicze wspólnie działają. Poseł 
Kantak powiedział, że istnieje skłonność do poro
zumienia; mówca może jednak brać miarę tylko 
z faktycznój gotowości, czy użalający się są skłonni 
do popierania interesów rolniczych wspólnie z sto
warzyszeniami niemieckiemu

Iz.ba panów zajmowała się na wczorajszóm 
(sobotnióm) posiedzeniu końcowemi rozprawami nad 
projektem do ordynacyi prowincyonalnój, który 
powrócił z Izby poselskiój w zmienionój formie. 
Zmiana ta odnosi się głównie do liczby i stósunku 
członków Rady prowincyonalnój i obwodowój. Izba 
poselska żądała, by Rada prowincyonalna składała 
się z dwóch mianowanych, a pięciu wybieranych 
członków, Rada obwodowa z dwóch mianowanych 
a czterech wybieranych. Izba panów natomiast 
życzyła sobie, by tak prowincyonalna, jak obwo
dowa Rada złożona była z trzech mianowanych 
a czterech wybieranych członków. — Przy dys- 
kusyi jeneralnój przemawiał referent dr. Elwan- 
ge r za przyjęciem ordynacyi prowincyonalnój we
dług uchwał Izby poselskiój. Baron Maltzan 
przemawia za przyjęciem ze stanowiska konser
watywnego. P. Kleist Retz o w stara się u- 
trzymać dawniejszą uchwałę Izby panów przynaj- 
mnićj pod względem Rady prowincyonalnój. Nad- 
burmistrz Hasselbach uważa dawniejsze sw*e 
wątpliwości przeciw ordynacyi prowincyonalnój wy
powiedziane, za całkiem uzasadnione, mianowicie 
zbyt wielu członków przyznano sejmom prowin
cjonalnym. Interes tóż miast nie dosyć jest u- 
względniony. Mówca przemawia za powiększeniem 
liczby urzędników z powołania w Radzie prowin
cyonalnój. Pomimo to przyjęto ordynacyą prowin
cjonalną w brzmieniu uchwalonóm przez Izbę 
poselską znaczną większością głosów.j

Minister wyznań rozporządził w instrukcyi 
wydanćj do władz prowincyonalnych pod względem 
wykonywania ustawy o powstrzymaniu wypłat dla 
katolickich księży, żeby przepisom ustawy tój pod
legały także zasiłki państwowe, których wypłata 
dla Biskupów i dla instytutów dyecezalnycłrpo- 
wstrzymana została na podstawie dawniejszych 
ustaw majowych, tak, że podjęcie na nowo tych 
wypłat może nastąpić tylko na mocy owój nowszej 
ustawy.

Kóln. Ztg donosi, że rozporządzeniem ce- 
sarsKióm z dnia 4 czerwca książę Bismarck otrzy
mał żądany urlop na czas nieograni
czony; zastępstwo kanclerza niemieckiego powie
rzone zostało ministrom v. Buelow, Camphausen 
i Delbrück, cesarz zaś zastrzegł sobie, że w .szcze
gółowych wypadkach zasięgać będzie jego rady 
nawet w czasie trwania urlopu.

Ko ein. Ztg donosi, że komisarzowi poli
cyjnemu KlosewKolonii wytoczono już śledz
two wskutek artykułu Koeln. Volks-Ztgore- 
wizyi w tamtejszym klasztorze Karmelitanek, który 
podaliśmy w sobotnim numerze.

Prof. Schulte z Bonn ogłasza, że kongres je- 
neralny starokatolików odbędzie się we Wrocławiu 
21, 22 i 23 sierpnia.

W końcu jeszcze nadmieniamy na uzupełnie
nie rozpraw Izby poselskiój, dotyczących Wielk. 
Ks. Poznańskiego, że na posiedzeniu z dnia 8 
b. m. pomiędzy innemi petycyami przyszła pod 
rozprawy petycya miasta Inowrocławia, Strzelna, 
Piły, Wągrówca i Mogilna, żądająca zaprowadze
nia ordynacyi powiatowój w Wielk. Ks. Poznań- 
skióm. Przy rozprawach zabrał głos poseł Hun dt 
v. Hafften, który popierał petycyą ze względu 
na to, by „polski Humbug“ nie mógł się dalój 
rozpościerać w prowincyi. Kiedy orzeczenie to 
wywołało pewien niepokój w Izbie, tłomaczył 
mówca, że przez „polski Humbug“ rozumie po
wtarzany co dwa tygodnie w Izbie wniosek „spe
cyficznie polsko - rzymsko - katolicki.“ Wyraził tóż 
zadziwienie, że pod polską interpelacyą o uznanie 
polskiego Towarzystwa Centralnego Gospodarczego 
znalazł nazwiska posłów niemieckich z stronnictwa 
liberalnego i wyraził nadzieję, że już nazwisk tych 
nie znajdzie pod polskiemi wnioskami narodowemi. 
Na to odpowiedział poseł Kantak:

Panowie! Pozostawiam Wam odpowiedź względem 
podpisów pod naszemi wnioskami. Co do „polskiego 
Humbugn“, to wyrażenie to osądziła Izba według zasługi, 
wybuchając głośnym śmiechem.

Jak donoszą, ujęły władze austryackie ofi
cera pruskiego, przebranego po cywilnemu, zdej
mującego plany i rysunki na granicy tyrolsko- 
hawarskiój.

Rozprawy
w l%bie panów nad projektem <lo 
ustawy o zarządzie majątku gmin 

katolictitck
Na posiedzeniu Izby panów z dnia 11 czerw

ca r. b. toczyły się końcowe rozprawy nad proje
ktem do ustawy o zarządzie majątku gmin kato- 
ckich.

Sprawozdawca komisyi doktor Dernburg

wnosi: Izba panów zechee uchwalić przyjęcie projektu 
do ustawy w brzmieniu nadanćm mu przez Izbę posel
ską, które tylko w § 12 od dawniejszych uchwał Izby 
panów się różni. Paragraf 12 brzmi według uchwały 
Izby poselskiój : „Zarzad Kościoła wybiera z członków 
swych, w § 5 nr. 2 i 3 bliżój oznaczonych przewodniczą
cego i zastępcę jego, obudwóch na trzy lata.“ Uchwała 
zaś Izby panów brzmi: „W zarządzie Kościoła przewo« 
dniczy proboszcz lub w § 5 numerze 1 bliżój oznaczony 
duchowny, a jeśli u tych zachodzi jaka przeszkoda, ich za’ 
stępca w urzędzie duchownym. Przy opróżnieniu posady 
przechodzi przewodnictwo na zarządzcę Kościoła, który 
ma być co trzy lata przez zarząd Kościoła, przy obejmowaniu 
urzędu ze strony nowych zarządzców, obieranym. Temu 
służy też prezyitencj a, jeśli duchowny w zbrania się wstą
pić do zarządu kościoła albo przyjąć dalsze prowadzenie 
przewodniczenia lub tóż, jeśli zastępca duchownego do- 
znaje przeszkody lub jeśli go wcale nie ma“. Spraw o 
zd-wca zaleca przyjęcie paragrafu według brzmienia 
uchwalonego bez Izbę poselską,- gdyby pozostawiono pro
boszczowi przewodniczenie, wtedy zatarg pomiędzy rzą
dem a przełożonymi proboszcza jeszcze więcejby się za
ostrzył a sam proboszcz znalazłby się w nader nieprzy« 
jemnem położeniu. Nie można tutaj brać analogii z pas 
torami protestanckich gmin, gdyż położenie tych jest 
całkiem inne niż położenie księży katolickich.

Minister wyznań dr. Falk 
prosi usilnie, by wniosek referenta Izba zamieniła 
w uchwałę i spodziewa się, że prośba ta tóm łatwiój 
znajdzie uwzględnienie, ile że rząd niczego innego 
od Izby panów nie wymaga, jak to, co sam już uczy« 
nił. Rząd nie waha się ustąpić z swego pierwotnego 
punktu zapatrywania się, ponieważ nadzwyczajną wagę 
przywięzuje do tego, by prawo niniejsze w tój jeszcze' 
sesji przyszło do skutku. Zasadniczych wątpliwości prze
ciw uchwale tamtej Izby w ogóle tóż być nie może, cho
ciaż bowiem proboszcze nie -będą mieli formalnego prze- 
wodniczego zawsze pozostanie im jeszcze materyalny 
wpływ na uchwały zarządu Kościoła a powaga ich na 
tóm nie ucierpi, że przewodnictwo obejmie świecki za- 
l-ządzca Kościoła.

Przy dyskusyi jeneralnój zabrał jeszcze głos 
pan Śląski z Trzebcza gtrseeeiw prawu.

(Przemówienie jego podajemy powyżej.)
Sprawozdawca Derenburg stara się wy

wody poprzedniego mówcy zbijać.
Przy rozprawach szczegółowych przyjęto 

pierwsze 11 paragrafów bez dyskusyi. Do § 12. 
zabiera głos

hr. Landsberg-Velen 
i wywodzi, że wykluczenie proboszcza katolickiego z za
rządu kościelnego sprzeciwia się równouprawnieniu z wy« 
znaniem protestanckióm. Gdyby pioboszczom przyznano 
prawo przewodniczenia w radach zarządu k ścioła, jako 
wypływające samo przez się z ich 'urzędu, nat-nozas 
byłaby to może pierwsza ustawa polityczno-kościelna, do 
przeprowadzenia którój katolicy mogliby się poczuwać.

Minister wojny dr. Falk 
odpowiada, iż wątpi o tóm, ponieważ Biskupi przeciw 
prawu temu zaprotestowali, kiedy jeszcze ten § 12. 
w projekcie rządowym miał brzmienie, które potem Izba 
panów mu przywróciła; prosi z&tóm Izbę, ażeby się zgo
dziła na zmianę, którój § 12 w Izbie poselskiej doznał.

Po krótkich uwagach hrabiego Lippe prze
ciw uchwale Izby poselskiój, a jeneralnego pro
kuratora Wewer za tą uchwalą, oraz po prze
mówieniu ponownóm referenta dr. Dernburg 
przyjęła Izba panów § 12 według brzmienia na
danego mu w Izbie poselskiój. Inne paragrafy 
przechoozą bez dyskusyi, a w końcu całe prawo.

TBŁ15O«A»8Y.
Bern, 11 czerwca Tutejsza wielka rada 

przyjęła z małemi odmianami w pierwszóm czyta
niu 154 głosami przeciw 24 projekt do prawa ty
czącego się ubezpieczenia pokoju konfesyjnego.

Ateny, 11 czerwca. Dowódzca przebywają- 
céj na wodach greckich a składającój się z 8 
okrętów pancernych eskadry francuzkiój, admirał 
de la Roncière le Noury był dziś przedstawiany 
królowi i królowój przez posła francuzkiego pana 
de Gabriac.

Bern, 12 czerwca. Tutejsza wielka rada 
zatwierdziła 184 głosami przeciw 24 rekurs rządu 
berneńskiego przeciw uchwale rady związkowój, 
tyczącój się wyroku banicyi wydanego przeciw du
chownym z okręgu Jura.

Bukareszt, 13 czerwca. Członkowie świę
tego synodu, senatu i Izby deputowauycb zebrali 
się wczoraj na wspólną naradę i obrali metropo
litę mołdawskiego, ks. Palinik, 106 głosami ze 
192 głosujących na metropolitę i prymasa rumuń
skiego.

S z tok h o 1 m, 13 czerwca. Król Oskar po
wrócił dziś z południa o godzinie 2 morzem od. 
strony Lubeki. Na czas nieobecności królewskiój 
wyznaczona komisya natychmiast przestała fun- 
gować.

Londyn, 13 czerwca. Postępowanie śled
cze w sprawie zatonięcia okrętu „Schiller“ zakoń
czone zostało wczoraj. Trybunał zda niebawem 
sprawę w tój mierze wydziałowi handlowemu.

Wełna.
Poznan, 14 czerwca. O zakończenia poznańskiego 

jarmarku wełnianego takie znajdujemy w ostatnim nn« 
merze Pos. Ztg. sprawozdanie:

Rezultat tegorocznego jarmarku wełnianego b-ł dla 
producentów korzystniejszym niż właściwie po smutnym 
przebiegu wrocławskiego targu spodziewać się było można. 
Temu to jednak przebiegowi przypisać głównie nąleżv 
przyczynę, ze inter< sa tutaj tak łatwo poszły, sprzeda
jący bowiem z góry obniżyli ile tylko mogli swe żądania 
a kupcy znajdowali wszędzie uwzględnienia, które wielce 
zawieranie interesów ułatwiały. Interesa, które dnia Tl 
bardzo rano rozpoczęto, szły z razu oporem atoli wDet 
handlarze berlińscy przystąpili energiczniój do rzeczy 
i handel n.eco się ożywa, tak że około południa już do 
połowy a po południu pierwszego dnia do 2 trzecich 
całego dowozu uprzątuiono. Najwięcój popytu znajdo« 
wały wełny włościańskie, za które płacono ceny zeszło« 
roczne a nawet i więcój niż roku zeszłego. Za lepsze 
wełny dominialne płacono 3—4 t»ł. niźój cen zeszłorocz
nych bardzo natomiast cienkie wełny nie miały żadnego 
popytu,«ponieważ nie było na nie odbiorców— mianowi
cie jednój. z fabryk nadreńskich. —Jlnteres wogole z każdą 
godziną się coraz bardziój ożywiał; około wieczora dnia 
11 bm. niemal cała podaż jni była sprzedana. I naste« 
pnego dnia z rana, w sobotę, widać było ochotę do ku
powania, ponieważ mniejsi fabrykanci, którzy przez wy
czekiwanie pragnęli nacisk wywrzeć na obniżenie cen nie 
zaopatrzyli się w potrzebną ilość wełny i teraz z powie 
kszoną energią przystępować zaczęli do zawierania inte 
resów postąpiwszy chętnie po talarze i dwa. Chęć kupn*



odtąd już do samego końca była doić ożywiona. Knp« 
cami byli w ogóle, jak już naamnieniono, berlińscy i wro
cławscy handlarze, w drugim rzędzie dopiero fabrykanci 
z ościennych prowincyi przeważnie, było kilku Francuzów 
i — jako nowość dla naszego targu to zaznaczamy — 
pewien fabrykant rosyjski. Ceny normowały się następnie:

za bardzo cienką wełnę 70—80 tal.
„ cienką 64—70 „
„ średnią 58—74 „
„ ordynar. dominialną 57—58 „
„ wełnę włościańską 48—54 „

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 14 czerwca.

BAZAR. Hr. Mielżyński z Kąkolewa, Mellin z Zacha« 
dnich Prus.

LUZIŃSKLEGO HOTEL FRANCUZKI. Hr. Czapski z 
Bukówca, Taczanowski z Biskupic, Taczanowski 
z Szypłowa, Jackowski z Jabłowa.

HOTEL PARYSKI. Dębiński z Wrocławia, Rybniewski 
z Królestwa Polskiego, Górski z Kórnika, Piąt
kowski z Rogalina.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Bielawski z Kro« 
toszyna, Czerniejewski z Pietrzykowa, Krzyża
nowski z Śremu, Borownicki z Sannik, Wierzbicki 
z Berlina, Górczyński z Leszna, Niemczewska z 
Targowij Górki.

HOTEL BERLIŃSKI. Różański z Środy.

Żyto: (pr. 20 eentn.), wypowiedziano — cent, 
cena wypowiedz. 146,— mar., na czerwiec 146 m., czer
wiec-lipiec 143,— m., lipiec.-sierpień 148,— marek, sierpień« 
wrzesień 143,— marek, wrzesień-paźdz. 142,— marek, na 
jesień 142,— marek.

Okowita: z) beczką) (pr.—,— litrów — Trailea. 
Wypowiedziano 10,000 litrów, cena wypowiedz. 51,60, na 
czerw, 51,50 m., lipiec 51,80 marek, sierpień 52,60 
marek, wrzesień 53,— marek, październik 52,60 mar. 
list. 51,—.

W miejscu okowita (bez beczki) —m.
Poznańska erna targowa d. 14 czerwca.

ękn.

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies

pięk

50 kilogr. 
50 „
50 „
50 „

9 50 
7 80
7 30
8 40

średnia 
cena. 
8 40 
7 40
7 —
8 —

ordyn.

8 10 
7 30
6 90
7 30

* MĄKA. Poznań, 14 czerwca. Pszenna nr. 0 i 1 
14,50—16,50 m., rżana No. 0 i 1 10,50—11,50 marek za 
50 kii.

O- I E Ł. O .Æ,

Poznańskie S1!, pet. listy zastawne ,— płacono
fioznańskie 4 pt. nowe listy zast. 94,80 płc., pozn. 
istv rentowe 96,75 plac., pozn. prowinc. akcye bankowe 

99.50 płc., pozn. 5 pt. prowinc. obligacye — plac., 
poza.
5 pet
4*/« pet obligacye p
gacye' miejskie U emis. — płac., poznańskie 5pct. obli- 
gacye miejskie — 
państwa 91,75 
płacono, pruska : ......
pruska 3’z, pet. pożyczka prem. 134,50 płc. szląskie 3‘|a 
procent listy zastawne —,— płacono, polskie S’.« 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
71,25 płac., akcye gómoszląskići kolei łel. Lit. A. 
—,— płac., akcye górnoszląskiej kolei Żelazn. Lit. 
E. —,— płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk. 
kolei żel. —,— płc., akcye marebijsko-pozn. kolei że- 
laz. 22,50 płac., banknoty zagraniczne —,— płac, ro
syjskie banknoty 281,80 płc., Óstdeutschebank 80,25 płc. 
pozn. towarz. akc. sprytu —,— płac., Wechslerbank — 
płac., Kwilecki, Potocki i Sp. —,— plac.

5pct.

biciu krwi do głowy 
ret po ' 
ciała.

Łoterya
ua mający być wybudowany

Szpital dla oborych
w powiecie gdańskim.

Główna wygrana: Willa W Zoppot (miejscu znanćrn 
z zakładu morskich kąpieli), zawierająca 8 pokoi z bal
konem i ogrodem, pięknie położona, wolny widok na 
morze i na laskiem otoczoną zatokę Adlerhorst.

Losów na powyższą łoteryą dostać można po 1 tal. 
w ekspedycyi „Kuryera Poznańskiego“. Zamiejscowi 
z dołączeniem 1 sgr. 6 fen. za portoryum każdego losu.

Wszystkim chorym siła i zdro
wie bex medycyny i lekarstw 

prees pokarm leczący:
Du Barry 

w Londynie;
Od »8 lat żadna eheroha nie 

się tenm
wla i okazi

REVALESCIERE
się tenm przyjemnemu póki

:uje • ■ -
le oparła 
owi zdizdro

je się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płn 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar 
dzenln, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu-

ohlinie, febrze, zawrocie głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitaeh nawet podczas 
ciężarnośui, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu» i 
matyzmie, pedogrze, błędnicy ; również jako pokarm dla ; 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka rnamki. i 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho- ( 
rób, na które żadna medycyna nie pomogła, pon ' 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof 
dr. Dćdć, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syte się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 10 lipca 1852. Revalescière du Barry zastępuje 
w# wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jćj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lnb chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych’jkurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używą się tego rzeczywiście 

, nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło- 
■ wych i piersiowych, ale także przy Bnchotach płacowych 
i i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca modye..i y 
i członek kilku uczonych Towarzystw.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż 
szćj szkole handlowćj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier- 
sienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de " 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer
sytetu w Marburgu, w Tygodnika klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
néj „Revalenta Arabica“ (Revalescière) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zuiełne wyehu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkoł lekarskim 

i Hstąpić nie chciały. Revalescière w sześciu tygedniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brehan wyłożona zoitaîa 
i z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
. członków, wychudnienia i hypocnondryi.
i No. 75,877. Floryan Kijller, c. k.intendent z GroB- 
¡ wardein, z kataru płucowego i krtani oddechowéj, za 
! wrotu głowy i ¿ciśnienia piers.ż

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania 101e 
• niego rąk i nóg.

Revalescière jest cztery razy pożywniejsza od mię 
; sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cen 
i jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.
¡ Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli- 
, nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — p 4 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, ban- 

| dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
I kraju (1918)

Mont znieś niestrawności

Za duszę ś. p.

Dra Karóla Libelta
sie się nabożeństwo żałobne w Gnie

źnie w kościele Pofranciszkańskim we czwartek, t. j. dnia 
17 b. m. o godzinie 10. (1032)

Staro
Dzieła polskie

lub odnoszące się do 1

Rzeczy polskicl
puje po najwyższych ee-

Poszukuję delikatnćj panny do pra« 
suwania koszul wierzchnich. [1OO9| 
Pani Seifert, W. Rycerska ul. 7,

wejście 6.

kupuje 
nach [790]
Antykworiiia E, Cal liera

PzonMHłUt A. Pfnhl, Czerwona Apteka; Krąg & 
Fabricius, Ryszard Fischer.
Bydgoszczy) S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott 
laender.
Gdańsku: Karól Scbnareke, J. G. Arnort 
Kato wicach ■ Jul. Zeleśnik.
Opolu > Teodor Kouietzko.
Raciborzu: Józef Tąnke.
Rawiczu: J. Mroczkowski.
Toruniu» Hugon Claass.

Telegram giełdowy Kwryera B*o 
znańsltlego.

(KursaBeriin dnia

Nadreńs. kol. 114 
Kol. Min.kol. 99 
Berg March-ko 84 
Gór szląs kol 
iellitAiC 138 

MarchpoZ|kol 22 
Aus pół wschk 270 
Ans. ak. kred 409 
Aus banknoty 183

Berlin dnia

14 czerwca 1875 
Not 12

114 75 
100 — 
84 75

139 60 
22 -

271 - 
416 50 
183 70

14 czerwca 1875. 
Not 12

Poz pro bk ak 
Ostd. Bank. 
Kwil. Potocki 
Pozspritak to 
Wrocł disk bk 
Szlą stów bkow 
Diskont udziały 
Dormun. Unia 
Laurahütte

końcowe)
Not. 12

99 25 
80 50 
C8 —

99 50 
80 25 
68 —

74 — 75 — 
95 40 96 — 

158 —159 50 
13 - 13 90 

(98 75 99 50
(Kursa końcowe.)

Not 12
Pszenica wyżćj
Czer
Sier Wrz

Zyto wyżćj 
w miejseu 
Czer 
Czer Lip 
Sier Wrz 

Olej rzep słabo 
Czer
Sier Wrześ 
Wrz Paź 

Okowita wyżćj 
w miejscu 
Czer
Czer Lip.
Sier Wrz 
Wrz Paź 1

192
190

147
144
147

60
61
61

53
53
54
55 
54

50
189
192

50

146
144
146

60
61
62

52
52
53
54 
54

50

162 — 
550

60000

Dziennik Mód
Pismo dla Polek

(nakład do 2000 egzempl.)
powiększywszy od 1 lipca r. b. format Dodatku literackiego 
przyjmuje (1030)

Inseraty,
które nadsyłać się uprasza do Admiuistracyi Dziennika 
Mód w Krakowie.

Masy do Maszyn
rzemienne i parciane,

Smarowniki i iiinncłt ety,
Skóry na Uprzęż itd.

polecają

Orłowski & Comp«,
[2269] SkZud Hkór *

Zgubiono
rkę złotego plnęe-nez. Od- 

wca otrzyma odpowiednie wyna
grodzenie u optyka Foerstera, 
przy ulicy Wielkiój Rycerskićj. [1028

Krzesła ogrodowe, 
Ławki ogrodowe, 
Stoły ogrodowe,

w wielkim wyborze, jako tóż

Szafy do lodu
pod gwarancyą poleca

S. J. Auerbach,
(877) Poznań.

A vendre le vaste

li
château de Sclassin

avec ferme, ou à louer le château 
seul avec parc; le tout situe près la 
station de Pepinster (Belgique). S’adres
ser au notaire Winanplnnehe à 
Verviers. (1031)

I . Neuville.

Kubliński,
sta,

przyjmuje pacyentów 
O ,do 6.

Poznań, ul. Sto-Marcińska 4, 
obok kościoła. (132)

od

Dominium Rudki pod 
Szamotułami ma (1006)

jeden milion torfu
suchego, bardzo dobrych własności, 
na sprzedaż. Cena 7 złp. za tysiąc,

Ram? do okieii
w stajniach i poddaszach

i lanego żelaza
według wszelkich poleceń, tudzież

Paul Tumiftaiska
z Kamionny,

zamieszkała obecnie 
w Poznaniu, 

Dominikańska ul. No. 3,
(I. piętro), 

przyjmuje wszelkie roboty dam- 
skićj krawiecczyzny i białego szy
cia i wykonuje takowe jak naj- 
starannićj na machinie w jak naj
krótszym czasie. Poleca się ła-

^Aukcya.^i
Z powodu wyjścia dzierża

wy sprzedawany będzie w Dom. 
Broniewo ’J4 mili od 
Nakła dnia 28 czerwca b, r. 
począwszy od godziny 9 z rana 
wszelki inwentarz żywy i mar
twy, mianowicie rozmaite ma
chiny przez publiczną licyta- 
cyą. Inwentarz żywy składa 
się: z 30 bardzo dobrych ro
boczych powozowych i wierz
chowych koni własnego chowu, 
26 krów holenderskich (czy- 
stój rasy i krwi) 1200 sztuk 
owiec skrzyżowanych z Ram- 
bouilletami. (1029)

Relnsch.

AuerbacE 
(Posera.

żelazne części do budowli now., âsïxœ
jako to: słupy, filary i t. d. z swojój fabryki w D r a c k u 
(Dratzig) pod Krzyżem poleca

rodzinom prywatnym. (1014)

(421)
S. J. Auerbach.

M Poznań,
Kosztorysy tudzież rysunki bezpłatnie.

Browar akcyjny.
narożnik ul. Młyńskićj i św. Marcina,
począwszy od jutra, będzie 
w każdy wtorek 1 piątek 

na sprzedał [1005].
młode piwo.

Wagi stołowe,
Wagi decymalne,
Wagi dla bydła, 
Patentowane latarnie

do stajen,

Zgrzeblą ( dIa kłBI’
poleca (607)

5. J. Auerbach.
Nakładem ^nAwika ßtyslera. — Gaeionkami L. Iteraba «ht,

Owies czewiec 163 —
Wypow żyta 2100 
Wypow okow —

Kapitały
Galicyany 105 75 
Pr pap państ 92 20 
Poz4%lis zast 94 70 
Poz list rent 96 80 
Kolćj Państw, 506 50 
Lombardy 191 E0 
Austr los 1860 117 10 
Włochy 72 10
Amerkyany 99 —
Turki
k-
Rosyjs bknot 281 60 
Srb renty austr 68 —

(Kursa końcowe.)
Not 12

42 40
? j4 % Rumuńs 34 90 
Pol lik lis zas 71 40

106 5J)
92 — 
94 90 
97 — 

507 - 
192 50 
117 60 
72 30 
99 - 
43 — 
35 — 
71 50 

282 — 
68 25

Szczecin dnia 14 czerwca. 1875. 
Not 12

Pszenica wyżćj
Czer 
Czer Lip 
Sier Wrz 

Zyto stale 
Czer 
Czer Lip 
Sier Wrz

189 — 
188 50 
192 -

147 —
143 50
144

Oićj rzepi bez ob
187 50 57 —
186 50 Sier Wrz 58 -
190 - Okowita

w miejski 50 40
I46 — Czer Lip 51 20
142 50 Lip Sier 52 —
145 —

57 50
58 80

51 - 
51 80

Główny skład dziś tak potrzebnego dziełka:

Parafia hez pasterma
czyli

Zdrowe rady dla wiernych katolików po
zbawionych opieki prawowitego kapłana. 

Nakładem ks. Crunetzzka Bażyńskiego, ma
obecnie księgarz [1027]

Władysław Simon.
Sródkn, ulica Cybińska No. 5, albo Piekary No. 7.

¡8 piękne
kolorowe druki olejue,

przedstawiaj aee : w

Gnflownv odraz Matki Boskiói Gzpiocliowsiói
Tadeusza Kościuszkę,

wyjdą na pewno w pierwszych miesiącach 1875 r. 
które w każdym polskim domu, tak ' w pałacach 
znajdować się powinny. Przyzna zapewno każdy, że trudno o dwa 
te obrazy w tauióm i dobrćm wydaniu, a mianowicie nie ma dotąd 
drukowanych olejnemi barwami kolorowemi. Otóż, ufny w poparcie 
rodaków, ogłaszam _ na dwa powyższe obrazy przedpłatę, która dla 
tego jest nadzwyczaj tanio ustanowioną, ponieważ nakład ustanowiony 
jest na 10,000 egzemplarzy. Wykonanie będzie artystyczne, czego 
np. rękojmią jest, że oryginał do obrazu Kościuszki maluje znany 
zaszczytnie w sztuce polskzój p. Maryan Jaroczyński (obr8z Matki 
Boskićj Częstochowskiej, także pędzla pierwszorzędnego artysty pol
skiego, już jest w druku).

Obrazy te będą 13 cali wysokie 10 szerokie, pierwszy z nich 
wyjdzie 1 kwietnia, a drugi w« maju 1875 r,

Warunki przedpłaty są następujące: Cena po wyjściu za obraz 
nieoprawny wynosić będzie mniej więcćj 1 tal, dla zapisujących 
naprzód i płacących gotówką zaniża się ta cena o połowę, tak że za 
talara nabyć można obydwa »brązy. Za 2 tal. udziela się 5 a za 
4 tal. 11 egzemplarzy (od każdego obrazu stósownie do wyboru). 
Za zwyczajną oprawę płaci się od obrazu 15 sgr., a za ramy baro
kowe pozłacane 1 tal. Kto zapisze dwa oprawne obrazy w baroko
wych ramach płaci zamiast 3 tal.:, tylko 2| tal., a za pudło i prze
syłkę franko 15 sgr.

Oprócz tego przedpłaciciele na te dwa obrazy zyskują znaczne
J ’ ' ' ...................... .zacŁ, 13 cali

Radon
ia, 3. Chrystuił Bolesny, 4. Matka Bo

ska Bolesna, 5. Chrystus na krzyżu, 6. Chrystus 
krzyz niosący, 7. Moneta e.'zynszowa, 8. Matka Bo
ska podług Corregia. Cena za poje!'dyóezy obraz 20 sgr., dla przed- 
płacicieli tylko 15 sgr., za dwa 25 sgr., a za sześć tylko 2 tal., 
a ramy barokowe zam. 1 tal. dostają przedpłaciciele za 25 sgr., pu
dło do jednego lub 2 obrazów 15 sgr.' Także zapisującym obrazy 
Matki Boskićj Częstochowskićj i Kośc iuszki przysługuje 
bycia 4 różnych tomów Przyjaciela Dz.śeei
cych i«O stron wielkiego formatu ii 380 ryeftn 
powój ceny 2 tal. 20 sgr., za cenę ty.llko 80 sgr. bez oprawy 
a za 1 tal. z oprawą. Także na wielkic.-h obrazach Chrystusa Matki 
Boskićj Bolesnśj w 2 wielkościach i na prześlicznym dużym obrazie 
Madonna del Car minę daję przedpła cicielom znaczne ustępstwa. 
Złote jeńskie austryackie przyjmuję po 1J8 sgr.

ięeie to nie jes ;t wcale spekulaeyjnćm, co

Są to dwa obrazy 
jak iw chatach,

Ponieważ przedsięwzń ____ w___ _____ r
przyzna mi każdy, znający 'moje wydawn ictwa, przeto prószę tćm 

h Rodakówiecćj szanownych Rodaków i Rodaczki'' o serdeczne poparcie. 
Każdy zapisujący przyczyni się do wykonania przedsięwzięcia, mo
gącego wydać dobre owoce dla utwierdzania w sercach naszych 
wiary św. i narodowości. [2161

ihociszews
Slósarska ulica No.

[2161]
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